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Wstep

Frauenkonzentrationslager Ravensbriick (kobiecy obdz koncentracyjny) zostat
zatozony w 1939 roku w Meklemburgii, 85 km na pétnocny zachéd od Berlina, w
poblizu potozonego nad jeziorem Schwedt miasteczka Firstenberg, przez ktére
przeptywa rzeka Hawela, w obrebie prywatnego majatku Heinricha Himmlera.

KL Ravensbrick istniat ponad szes¢ lat (1939-1945). Do 1942 roku byt najwiek-
szym i jedynym kobiecym obozem na terenie Ill Rzeszy. Przez jego brame prze-
szto okoto 132 tysigce kobiet 27 narodowosci. Polki stanowity najliczniejsza
grupe — blisko 40 tysiecy. Z powodu wycienczenia, choréb, rozstrzeliwan, prze-
sladowan, eksperymentéow pseudomedycznych wykonywanych na wiezZniar-
kach i katorzniczej, niewolniczej pracy zgineto ponad 30 tysiecy Polek.

Te, ktore przezyty, daja Swiadectwo sity, ktéra pozwolita im przetrwac - sity mito-
$ci. Do ojczyzny, do bliskich, do wspotwiezniarek, do samych siebie. Znalazta ona
wyraz w poezji, ktéra tworzyty w tych tragicznych okolicznosciach, wzmacniajac
poczucie tozsamosci i godnosci, dajac odwage i nadzieje.

Chcemy zachowa¢ pamie¢ o Nich, dlatego gdy Senat Rzeczpospolitej Polskiej
uchwatg z 30 marca 2011 roku ustanowit kwiecier miesigcem pamieci o ofiarach
niemieckiego, nazistowskiego obozu koncentracyjnego Ravensbriick, Stowarzy-
szenie ,Prawy Brzeg” rozpoczeto cykl koncertéw opartych na obozowej poez;ji.
Towarzyszg im spotkania z bytymi wiezniarkami, bo najlepsza metoda utrwa-
lenia w pamieci odbiorcéw jest poznanie konkretnych postaci, ich twarzy, jak
rowniez mysli i emocji zapisanych w poetyckiej formie. Wiersze ukazuja nam
wiezniarki, jakby byly naszymi kolezankami z druzyny harcerskiej. To emocjo-
nalne przyblizanie kolejnych bohaterek z KL Ravensbriick jest gtéwnga koncepcja
wieloletniego i cyklicznego projektu,,SIEA MIEOSC".

Inicjatorka spotkan z poezjg wiezniarek, Prof. Wanda Péttawska stwierdzita, ze
wszystkie jej kolezanki taczyta mitos¢ do Ojczyzny, ktéra pomagata im zachowad
godnos¢ bez wzgledu na to, czy przyszto by im zginag¢, czy przetrwad. Natomiast
pamiec zawsze stanowita podstawe ich poczucia tozsamosci, dzieki ktorej mozli-
we byto tworzenie spotecznosci odznaczajacej sie solidarnoscia i bohaterstwem.
Bo tylko SILA MILOSCI potrafi zmieni¢ zycie cztowieka, tylko ona nadaje zyciu
sens, tylko ona pomaga przetrwac nawet w dramatycznych okolicznosciach.

Piesni i utwory muzyczne powstajace w kolejnych o$miu edycjach koncertéow
skfadaja sie na ptyte DVD.



Introduction

Frauenkonzentrationslager Ravensbriick (concentration camp for women) was opened
in 1939 in Mecklenburg, 85 km north-west of Berlin, next to Fiirstenberg, a town located
on Lake Schwedt and on the Havel River. The camp was located on the grounds of
Heinrich Himmler’s property.

KL Ravensbriick existed for over six years (1939-1945). Until 1942 it was the largest and
the only women camp in the Third Reich. About 132,000 women of 27 nationalities
passed through its gate. Polish women formed the largest group - nearly 40,000. More
than 30,000 Polish women died due to exhaustion, diseases, executions, persecution,
pseudo-medical experiments and torturous, slave labor.

Those who survived give the testimony of power that let them endure - the power of
love. Love of their homeland, their relatives, other prisoners and of themselves. This love
found its expression through poetry, which they created in those tragic circumstances,
strengthening their feeling of identity and dignity, giving them courage and hope.

We want to keep the memory of them alive, so when the Senate of Poland by their
resolution of 30th March, 2011 made April the Ravensbriick concentration camp victims’
remembrance month, "Prawy Brzeg” Association initiated a cycle of concerts based on
the camp poetry. The concerts are accompanied by memories and meetings with former
Ravensbriick prisoners, because the best method of keeping the events in the audience
memory is through meeting actual people, seeing their faces, as well as geting to know
their thoughts and emotions written down in a poetic form.The poems bring us closer to
the prisoners, as if they were our scout team friends. This emotional revelation of various
heroines from Ravensbriick is the main concept of the multiannual, recurrent project
"THE POWER OF LOVE".

The initiator of the meetings with the prisoners’ poetry, Ppofesstor Wanda Péttawska said
that all her friends shared love for their homeland, which let them keep their dignity,
no matter whether they were to die or survive. Whereas, memory was always the basis
of their identity, thanks to which it was possible to create a society characterised by
solidarity and heroism. Because only the power of love can change man’s life and give
life sense. It allows to survive even in the most horrific circumstances..

The songs and musical pieces created over the past 8 editions of the concert make up the
contents of the DVD disk.



Einfiihrung

Das Frauenkonzentrationslager Ravensbrick wurde1939 in Mecklenburg, 85 km
nordwestlich von Berlin auf dem Geldnde des Landguts von Heinrich Himmler, in der
Néhe von Fiirstenberg errichtet. Das KZ Ravensbriick bestand (iber sechs Jahre (1939-
1945). Bis 1942 war es das einzige, dann das gréRte Frauenlager im Dritten Reich. Uber
132.000 Frauen aus 27 Nationalitdten wurden dorthin verschleppt. Die groBte Gruppe
der Hiftlinge bildeten die polnischen Frauen - fast 40.000. Uber 30.000 Polinnen sind im
Lagerumgekommen. Als Todesursache galten Erschopfung, Krankheiten, ErschieBungen,
schwere Misshandlung, pseudomedizinische Experimente an Gefangenen und
Sklavenarbeit.

Diejenigen, die (berlebt haben, bezeugen, die Kraft zum Uberleben aus der Liebe
geschopft zu haben. Die Liebe zur Heimat, zu ihren Familien, zu den Mitgefangenen,
zu sich selbst. Diese Liebe driickte sich auch in der Poesie aus, die sie unter diesen
tragischen Umstdnden schufen, und die ihr Selbstgefiihl, ihre Hoffnung und ihren
Lebensmut starkte. Nachdem der Senat der Republik Polen mit dem Beschluss vom
30. Mérz 2011 den April zum Monat des Gedenkens an die Opfer des deutschen NS-
Konzentrationslagers Ravensbriick erklart hat, entschloss sich der Verein ,Prawy Brzeg’,
eine Reihe von Konzerten, die die Lagerdichtung zum Thema hatten, zu veranstalten.
Sie werden von Begegnungen mit den KZ-Héftlingen begleitet, denn der beste Weg,
etwas vordem Vergessen zu bewahren, ist, Gesichter, Gedanken und Emotionen der
Zeitzeugen, die sie in poetischer Form festgehalten haben, kennenzulernen.

Die Gedichte bringen uns die Gefangenen naher, als waren sie Mitglieder einer unserer
Pfadfindergruppen, und diese emotionale Anndherung ist das Hauptanliegen des auf
mehrere Jahre angelegten Projekts,DIE KRAFT DER LIEBE".

Die Initiatorin der Begegnungen mit der Poesie der KZ-Haftlinge, Prof. Wanda Péttawska,
sagte, dass es die Liebe zur Heimat gewesen sei, die all ihren Mitgefangenen die Kraft
gab, ihre Wirde zu bewahren, unabhangig davon, ob sie sterben mussten oder ob sie
Uberlebten. Die Erinnerung war schon immer die Grundlage ihres Identitdtsgefiihls, dank
dessen es ihnen gelungen ist, eine Gemeinschaft zu schaffen, die von Solidaritat und
Heldenmut gepréagt ist. Denn nur die KRAFT DER LIEBE kann das Leben eines Menschen
verdndern, nur sie gibt dem Leben einen Sinn, nur sie hilft, auch unter dramatischen
Umstdnden zu Gberleben.

Gedichte und Musikstiicke, die in den acht Konzerten vorgetragen und gespielt wurden,
sind als Video-DVD Teil dieser Veroffentlichung.
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Wanda Pottawska

(zdomu Wojtasik)

Polska lekarka, doktor nauk medycz-
nych oraz specjalistka w dziedzinie psy-
chiatrii, profesor Papieskiej Akademii
Teologicznej, harcerka, dziataczka pro-life,
podczas Il wojny Swiatowej wieziona
w niemieckim obozie koncentracyjnym
w Ravensbriick.

Urodzita sie 2 X1 1921 r. w Lublinie.

W 1941 r. zostata aresztowana przez Ge-
stapo za dziatalnos¢ konspiracyjng (ku-
rierka), skazana na kare smierci i wystana
do obozu koncentracyjnego w Ravens-
briick, gdzie byta poddana okrutnym
eksperymentom pseudomedycznym.

Obdz opuscita na poczatku maja 1945 r.

Z  wyksztatcenia  jest  doktorem
medycyny (1964 r),  specjalist-
ka w dziedzinie psychiatrii. W latach 1952-1969 adiunkt w Klinice psy-
chiatrycznej Akademii Medycznej w Krakowie. Od 1955 r. do 1997 roku
wyktadata medycyne pastoralng w Wyzszym Seminarium Duchownym
Archidiecezji Krakowskiej i na Papieskiej Akademii Teologicznej w Krakowie.
W latach 1964-1972 - pracownik Poradni Wychowawczo-Leczniczej przy Kate-
drze Psychologii UJ. Od 1967 r. zatozycielka i dyrektor Instytutu Teologii Rodzi-
ny przy Wydziale Duszpasterstwa Rodzin Archidiecezji Krakowskiej a nastep-
nie Papieskiej Akademii Teologicznej. Od 1981 do 1984 roku - wyktadowca
w Instytucie Studidow nad Matzenstwem i Rodzing im. Jana Pawta Il przy Pa-
pieskim Uniwersytecie Lateranskim w Rzymie. Od 1983 roku razem z mezem
Andrzejem sg cztonkami Papieskiej Rady do spraw Rodziny. Wspétzatozycielka
i cztonek (od 1994 r.) Papieskiej Akademii Pro Vita.

Maz Andrzej jest profesorem filozofii, majg cztery corki oraz doczekali sie oSmio-
ro wnukow i o$Smioro prawnukow.




Polish doctor, doctor of medical sciences and specialist in psychiatry, professor of the Pontifical
Theological Academy, scout, pro-life activist, imprisoned in a German concentraction camp
Ravensbriick during the Second World War. Born on November 2, 1921 in Lublin. Because
of her activity as a courier she was arrested in 1941 and sentenced to death. Next she was
sent to the women concentration camp in Ravensbriick. In the camp she was subjected to
forced labor and used as a “rabbit” for cruel medical experiments. She was freed in May, 1945.
Graduated in medicine and psychology from Jagiellonian University in Cracow. Between 1952
and 1969 Assistant Professor in the Psychiatric Clinic at the Academy of Medicine in Cracow.
In the years 1955 and 1997 she gave lectures on pastoral medicine both at Major Seminary
of Cracow Archdiocese and at the Pontifical Academy of Theology in Cracow as well. In
the years 1964-1972 she worked for the youths dispensary affiliated with the Department
of Psychology of Jagiellonian University. Since 1967 she was the founder and director
of the Institute of the Theology of Family affiliated with Family Ministry Department of
Cracow Archdiocese and then Pontifical Academy of Theology. Since 1981 till 1984 she
was also a Visiting Professor at John Paul Il Institute for Mariage and Family Studies at
the Lateran Pontifical University, Rome. In 1983, together with her husband Professor
Andrzej Péttawski, she was nominated to the Pontifical Council for the Family. She is
a co-founder and member (since 1994) of the Pontical Academy Pro Vita. Her husband, Andrzej,
is a professor of philosophy. They have four daughters, eight grandchildren and eight great-
grandchildren.

*%¥

Polnische KZ-Uberlebende (Ravensbriick), Arztin, Psychiaterin, Professorin an der
Papstlichen Akademie fiir Theologie in Krakau, Schriftstellerin und Pfadfinderin, Pro-life-
Aktivistin, Kdmpferin fir eine Zivilisation der Liebe, und fir die Wiirde und den Schutz
des menschlichen Lebens. Geboren am 2. November 1921 in Lublin, (Polen), war sie die
jungste von drei Schwestern. Wahrend des Zweiten Weltkrieges war sie in der polnischen
Widerstandsbewegung aktiv, wurde am 12. Februar 1941 von der Gestapo verhaftet, zum
Tode verurteilt und dannin das KZ-Ravensbriick verschleppt. Dort war sie in Gefangenschaft
vom 22. September 1941 bis Marz 1945 und Opfer unmenschlicher medizinischer
Experimente. Nach Abschluss des Medizinstudiums war sie in den Jahren 1952-1969 als
wissenschaftliche Mitarbeiterin an der Universitatsklinik in Krakau tatig. Im Jahre 1964
promovierte sie in Psychiatrie. In den Jahren 1955-1997 hielt sie im Priesterseminar in
Krakau Vortrdge zu pastoralen Aspekten in der Medizin. 1964-1972 war sie Mitarbeiterin
in der Beratungsstelle an der Fakultat fuir Psychologie der Jagiellonen-Universitat. Im Jahr
1967 griindete sie — und leitetete anschlieBend - das Institut fiir Theologie der Familie an
der Seelsorge-Abteilung der Krakauer erzbischéflichen Kurie. In den Jahren 1981-1984
hielt sie Vortrdge am Papstlichen Institut Johannes Paul Il. fir Studien zu Ehe und Familie in
Rom an der Lateranuniversitat. Seit 1983 waren sie und ihr Ehemann Andrzej Mitglieder
des Papstlichen Rates fiir die Familie. 1994 wirkte sie mit bei der Griindung der Papstlichen
Akademie Pro Vita. Ihr Mann Andrzej Péttawski ist Professor fuir Philosophie. Sie sind Eltern
von vier Tochtern und Grol3eltern von acht Enkelkindern.



Przemoéwienie Wandy Péttawskiej

po VIl Koncercie Pamieci Ofiar Obozu w Ravensbriick SILA MILOSCI
w Muzeum Sztuki i Techniki Japoniskiejf MANGGHA
w Krakowie 29 kwietnia 2019r.

Dziekuje panstwu, ze tu jestescie, ale musze powiedzie¢, ze to, ze ten koncert tu
byt, to jest w pewnym sensie moj osobisty suckes zyciowy. Andrzej Rog nie miat
pojecia o Ravensbriick. Basia Oratowska pojecia nie miata o Ravensbriick. Tylko
Majka Lorens wiedziata, bo jej mama byta ze mna. A ja usitowatam zrobic¢ wszyst-
ko, zeby Polska dowiedziata sie o losach Polek w Ravensbriick. Przez sze$édzie-
sigt pare lat sie to nie udawato. Udato sie to w momencie, kiedy nadszedt dobry
czas, to jest kwestia losu, ale takze, ze znalaztam Andrzeja Roga, ktéry wie co to
jest poezja, i dat sie zarazi¢ tym, ze trzeba sie tym obozem Ravensbriickim zajac...
Chwycit. Jego pierwszy koncert, to byt jak uderzenie w dzwon, ktéry teraz prze-
nosi echa i szerzy sie coraz bardziej, wreszcie. | trzeba to utrzymac. Dlaczego?
Oczywiscie dlatego, zeby ludzie wiedzieli, ze byty takie kobiety, ktdre miaty taka
przesztos¢, taka wojna to historia, ale przede wszystkim dlatego, ze... powiem
wielkie stowo. Ze trzeba ratowac ludzkos¢.

Mtodos¢ to jest najkrotszy, najpiekniejszy okres zycia. Historia mtodziezy pol-
skiej w ciaggu dziejow jest piekna, i trzeba zeby wiedzie¢, ze byta grupa takich
Polakow, ktéra walczyta o wartosci najwyzszego rzedu. A po wojnie, przegranej,
bo z punktu widzenia ideowego wojna ta byta dla Polski przegrana, teraz naréd
degraduje. A nam chodzi o to, zeby ratowa¢ nastepne pokolenia mtodziezy od
degradacji, ktéra powoduje, ze nie wiedzg, kim sa. Teraz nie rozumiecie jaka site
ma Duch. Bo teraz Ducha zastonit rozwdj materii, ktéry jest potrzebny, ale ,nie
samym chlebem cztowiek zyje". Zatrzymanie sie na rozwoju techniki zastonito
Ducha zupetnie, i zalezato mi na tym, zeby dotrze¢ do tej mtodziezy, pokazac
im kim naprawde sa. Teraz szlak jest przetarty, IPN zrobit program edukacyjny
wiedzy o OjczyzZnie.

Masz sie dowiedzie¢, cztowieku, kim jestes! Te harcerki, moje przyjaciotki, ktére
wszystkie mam w oczach, i w sercu, ktére dzi$ s wrecz nazywane bohaterkami,
to wtedy byta grupa ludzi zwyktych, taki wtedy byt naréd, ktory zyt wartosciami,
ktére dzisiaj zniknety. Jest prawda, ze technika jest niejako przeciwko Ducho-
wi. Trzeba umie¢ zachowad umiar podziwu nad technika, ktéra jest potrzebna,
ale cztowiek ma ciato, ale jest duchem! Moje pokolenie wiedziato, co to jest duch,
ale wy nie mozecie wiedzie¢. Bo nikt wam o tym nie mowi.



Gdy napisatam pamietnik, to dziewczyna, polonistka z Wroctawia, napisata do
mnie: ,Pani doktor! Czy to jest fikcja literacka czy prawda?” Odpisatam: ,Chciata-
bym, zeby to byta fikcja, ale to jest moje zycie.”

Wydawato sig, ze nie do zycia w warunkach, kiedy ludzkos¢ byta catkowicie nie-
ludzka. A ja wiem, ze w zimnie kiedy byto iles tam stopni ponizej zera na boso,
bez jedzenia, dwa kartofle w ciggu dnia, i ciagly lek, ze ten bedzie zastrzelony,
ten zakopany, ten bity... Tak byto. W takich warunkach te dziewczyny, z ktérych
najmtodsza miata 14 lat, wiasnie urzadzity wieczorek poetycki. | okazato sie, ze
sita ducha zwycieza, a potega Ducha, przechodzi przez poezje. Deklamowata Jo-
anna Szydtowska Piesn Cherubinska, Lechonia. Zoska Rys recytowata wielkich
poetéw. | potrafity te dziewczyny, przezy¢ dzieki temu, ze to im uratowato skar-
lenie, uratowato ducha...

Ale mtodziez dzisiejsza o tym nie wie. Dwa dni temu rozmawiatam z chtopcem,
ktéry mi powiedziat, ze nie przeczytat nigdy zadnej poezji. | to, ze Andrzej Rdg
trafit do nich, to jest to jego olbrzymia zastuga dla potomnosci. Bo jak raz sie
zacznie cztowiek rozwija¢, to ros$nie Duch. Nie zatrzymasz go. Bo nie ma granic
oS, co jest ponad wszystko inne. A to wiasnie jest cztowiek. Cztowiek jest wspa-
niatym stworzeniem. Stworzonym przez Stworce, ktéry pozwala nazywac sie Oj-
cem. Ktéry mowi ci, ze jeste$ do niego podobny, nie jestes byle kim. A dlaczego
zyjesz jak byle kto? Poruszy¢ ducha cztowieka, czym? Jak? Cate zycie myslatam
o tym, i teraz mam koncowke, i te koncowke zycia poswiecam organizacji,
w pewnym sensie pamieci Ravensbrick, historii Polski. Chciatabym, aby kolejne
pokolenia wiedziaty co to patriotyzm i jak dobrze by¢ Polakiem. Naréd od wie-
kow wierzacy, dla mojego pokolenia byto hasto,,Bég, Ojczyzna i Honor”.

70 lat nauczam mtodziez personalizmu swietego filozofa, poety, kaptana, papie-
za Jana Pawia lI, ktory wiasnie byt patriota i nauczat: nie jestes byle kim. | on dat
ludziom program na nowe tysigclecie w trosce o te pokolenia nastepne. | co te
nowe pokolenia maja robic¢? Po prostu uczy¢ sie, ze celem jest niebo. Radykalizm
wiary i realizm wiary! No, ale jak mam realizowa¢ to zycie? Program na nowe
tysigclecie: Swiadome dazenie do swietosci, nic wiecej nie potrzeba.
Zauwazytam, ze w jednym dokumencie (Encyklika Novo Millennio Ineunte) czte-
rokrotnie Swiety papiez uzyt stowa entuzjazm. Macie dazy¢ do Swietosci z entu-
zjazmem! To jest wtasnie to, czego teraz brakuje catemu pokoleniu. Rozmawiam
z mtodzieza, jestem specjalistka od mtodziezy. Ani sladu entuzjazmu dzisiaj.
Za moich czaséw, wszystko robilismy z entuzjazmem. Co to znaczy entuzjazm?
To znaczy: mnie na tym zalezy, to dla mnie wazne, to jest na pierwszym miejscu,
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to ma sens, to daje sens zyciu, dla tego warto zy¢, dla tego mozna umrze¢, bo nie
jeste$ byle kim. Skad, jak mam da¢ dawke entuzjazmu? Chtopcy mi nieraz moéwili
w poradni, ktdra prowadze, ze nie maja silnej woli. A ja méwie - skad masz mie¢?
Dam ci recepte? 30 gramow silnej woli 3 razy dziennie po jedzeniu? Oczywiscie,
ze nie masz, nikt nic nie ma, czego nie zrobi, a to pokolenie nie chce nic robic.
Bo sie pyta:,A czy to sie optaca?”. Pojechatam na zjazd kolezanek z klasy, jak jesz-
cze zyty, daleko do Lublina (bo ja jestem Lublinianka), a one mnie pytaja: ,Stu-
chaj, tobie sie opfaca taki kawat przyjezdzac¢?”. Ja moéwie: ,Nie, ja doptacam do
biletéw kolejowych.”

Bo wy sie pytacie, co wam sie optaca, ludzie! A to wszystko zostawicie, zemrzecie
wszyscy. Wszyscy tu obecni, zadnych szans na inny koniec. Ale to nie koniec. Wiec
chodzi o to, zeby ta mtodziez, ktéra tak gtupio zyje, bo nie wie, ze ma Ducha, zro-
zumiata kim jest. Nie jestes byle kim! Wiec nie zyj byle jak. Co rozwijasz? Aaa, tak,
przed lustrem maluje to, tamto, dziesigte. Czym sie zajmuje dzisiejsza mtodziez?
Po to, zeby byta normalna, ludzka grupa wspaniatych ludzi, trzeba przypominac
o dziewczynach z Ravensbriick, ktore wiedziaty, ze Bog, Ojczyzna i Honor Polaka
jest najwazniejszy, i ktére byty petne entuzjazmu, spiewaty, mtodziez byta grupa
wesota. Wy chodzicie parami, od przedszkolakéw. Parami idzie sie do $lubu, do
kosciofa. A mtodos¢ nie ma is¢ parami, a matzenstwo nie jest dla mtodziezy, tylko
dla dorostych, a mtodziez ma wtasnie szerzy¢, rozwija¢ swojego Ducha. Potega,
ktéra jest nie do zwyciezenia. Siedziatam prawie 5 lat w tym Ravensbriicku, za-
mknieta, i ani na chwile nie stracitam wolnosci, bo nic nie zrobitam przeciwko
sobie, i przeciwko wartosciom, ktére byty dla mnie wazne. Nikt mnie do niczego
nie mégt zmusi¢, Mogli mnie zabi¢, nie zabili, wiasciwie nie wiem dlaczego, bo
One zginety. Cztowiek jest wspaniata rzeczywistoscia, niezauwazong przez sie-
bie samego. Miodziez mnie pyta:,Jak zy¢?", ja méwie:,Czego ty sie pytasz? Jestes
ochrzczony? Bierzmowany? To masz dziesie¢ przykazan, co gtupio moéwisz, ze
nie wiesz? Masz powiedziane wszystko od poczatku do konca, dlaczego nie stu-
chasz?”. Bo nie uzywasz rozumu. Wiec dziekuje tym wszystkim panstwu, ktérzy
sie wigczyli w te wielka walke o rozwdj osobowosci cztowieka jako takiego, jako
obraz samego Stworcy, wspaniaty, fascynujacy. Kazdy - nie psuj Bozego dzieta,
ale rozwin. | o to chodzi, bardzo wam dziekuje, i jestem przekonana, ze poezja
jest droga do duszy, jakby pozwala otworzy¢ Ducha.

Trzeba ratowac dobro, bo trzeba uratowac wtasng dusze. Dusza ludzka ma moz-
liwosci nieprawdopodobne, ale trzeba jg w ogole odkry¢. Dla niej zrobi¢ miejsce,
i na ziemi, w przestrzeni, i w czasie, i wiedzie¢, ze ona jest zadaniem, twoja dusza,
ona ma wiadze, wiadze rozumu, wolnej woli, i sumienia. | te wszystkie przymioty
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duszy masz cztowieku rozwija¢, i chwata tym, ktorzy to robia. Bo wiecznosc jest
duchowa, i czeka na ciebie miejsce w domu Ojca. Ludzie dlaczego nie chcg my-
$le¢? Zapatrzeni w materie nie dostrzegaja nic poza tym, a to jest to, akurat, co
sie rozsypie w proch. Pilnuj rzeczy wazniejszych, ale hierarchia wartosci musi by¢
miodym przekazana, dzieciom pokazana, to jest odpowiedzialnos¢ dorostych,
miodziez jest niewinna, bo dziecko przyjmuje to, co daje mu $wiat dorostych.
Ja cate zycie uczytam mtodych antropologii Karola Wojtyty. Buntuje mtodziez
przeciwko dorostym i méwie: ,Masz swoj wtasny rozum, rozwin go. Nie daj sie
ogtupic¢ przez $wiat dorostych, ktorzy nie zauwazaja Ducha, bo sie zapatrzyli
w materie.”,Buntuje mtodych”, jestem po ich stronie.

Mtodziez jest niewinna. Jesli nie wie, ze jest Duch, ze jest dobro, to nie dlatego,
ze nie chce wiedzie(, tylko, ze mu nikt nie powiedziat, nie pokazat. Trzeba dac im
wzorzec, dlatego pamietac¢ Ravensbriick. Szty dziewczyny przez las, przez plac
Ravensbrick, wiedziaty, ze ida na $mier¢ za Ojczyzne, i Spiewaly ,Jeszcze Polska
nie zgineta!”. | dostaty strzat w tyt gtowy. Te trzynascie byty zastrzelone, potem juz
gazowali. Co cztowiek cztowiekowi robi, gdy przestaje rozumie¢, ze jest Duchem,
jest przerazajace, dlatego musi by¢ solidarnos¢ ludzi dobrej woli. | walka, walka
dobra ze ztem, ktéra nie ma konca. | poki jest swiat, to jest podzielony. Po ktérej
stronie staniesz?

Wy wszyscy tu obecni jestescie zobowigzani tym koncertem Andrzeja do innego
zycial Do piekniejszego zycia, do gtebszego myslenia, do zwyczajnie prawdziwej
mitosci. Zadanie na cate zycie i dla wszystkich. Stwoérca stworzyt cztowieka dla
szczescia i chee, zeby byt — Tajemnica istnienia.
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Wanda Péttawska’s Speech

after the 8th Concert in Remembrance of Ravensbriick Concentration Camp
Victims THE POWER OF LOVE, The Manggha Museum of Japanese Art

and Technology in Cracow, 29th April 2019

Ladies and Gentlemen, thank you for being here but | have to tell you that the concert
which has just taken place is a personal success of my life. Andrzej Rég had no idea about
Ravensbriick and Basia Oratowska had no idea about the camp, either. Only Majka Lorens
did, because her mother was with me. And for sixty years | have been doing everything in
my power so that Poland could learn about the fate of Polish women in Ravensbriick. We
were not successful with this message for over sixty years. It happened when the right time
came; it's a matter of fate, but also.... that | found Andrzej R6g who knew what poetry was
and he got infected with the idea that the Ravensbriick camp story needs to be told...He
got it. His first concert was like hitting the bell, which is carrying the sound and spreading
it wider and wider, at long last. And this has to be continued. Why? Just because people
should know that there were women who experienced such past, and that such a war is
history. But first of all - I'll use a big word in this place - to save the mankind.

Youth is the shortest and the most beautiful period of life. The history of Polish youth over the
years was fabulous, because those young Poles fought for the values of the highest order. And
after the war, the lost war, as from the ideological point of view it was lost for Poland, the nation
has been degrading. And what we mean is to save next generations of young people from
degradation which causes that they do not know who they are. Now you do not understand
what the power of Spirit is. But now Spirit is veiled by the development of materiality, which
is needed, but man does not live by bread alone; the point is to save next generations of
young people from degradation which makes them not to know who they are. People, you
do not understand how powerful Spirit is. Reliance on technical progress has veiled the Spirit
completely. And what | have been most concerned about was to reach those young people
some way. Now the way has been paved, the IPN [Institute of National Remembrance] created
an educational program about the homeland. Young men and women, you have to find
out who you are! Those girl scouts, my friends, who are still in my eyes and my heart, called
heroines nowadays, they were just a group of ordinary people then, but such was the nation
that lived by the values which disappeared today. It's true that technology is against Spirit. You
need to be able to maintain restraint in your admiration for technology, which is useful but
you, a human being, have not only your body but you are a spiritual creature! My generation
knows what spirit is. But you will not know as long as someone tells you. When | wrote my
memoirs, a student of Polish literature from Wroctaw wrote me: ,Dr Péttawskal! Is this fiction or
truth? | wrote her back:,| wish it were fiction, but that was my life".

It seemed impossible to live in those conditions when the humanity was totally inhuman.
But I know that in winter, in subfreezing temperature, barefoot, without food, two potatoes
a day, and with the constant fear that a given person might be shot, another kicked, yet
another beaten... In those circumstances the girls, the youngest of whom was fourteen,
organized an evening of poetry. And it turned out that the strength, the power of Spirit came
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through poetry. Joanna Szydtowska recited ,The Cherubin Song” by Lechon, Zofia Rys other
great poets. And those girls survived thanks to such events; they saved them from moral fall,
they saved their spirit. But young people these days don’t know about that. Two days ago |
talked to a boy who told me he had never read any poetry. And the fact that Andrzej managed
to get through to them is his great merit for future generations. Once a man starts maturing
in spirit, the spirit grows. You won't stop it. As there are no bounds to something that is above
everything else. And that is the man. The human being is a wonderful creature, created by
the Creator, who allows you to address him as your Father, who tells you that you are similar
to Him, that you are not just anyone. So why do you live your life like anyone? One should
think how to move the human spirit and with what? How? All my life | have been thinking
about it, and as | am approaching the end of my time, | am devoting this time organizing
people around the memory of Ravensbriick — in a sense to one of the aspects of the history
of Poland. | would like future generations to know what patriotism is and how good it is to
be a Pole. The nation believing in God for centuries. The motto my generation has always
cherished was: God, Honor, Fatherland. For 70 years have | been teaching the personalism
of a philosopher, poet and priest, Saint Pope John Paul Il, who was a patriot and who taught
us: you're not anybody. And caring about next generations He left us a message for the new
millennium. And what are the new generations supposed to do? Just learn that heaven is our
aim. Radicalism of faith and realism of faith. But how are you supposed to live your life? Here is
the program for the new millennium: conscious striving for holiness. Nothing else is needed.

I have noticed that in one of His documents (“Novo millennio ineunte”) the Pope used the word
Lenthusiasm” four times. You have to strive for holiness with enthusiasm! That's something the
whole generation is missing. | speak to young people. 'm an expert on the youth. Not a trace of
enthusiasm nowadays. In my days we did everything with enthusiasm. What does enthusiasm
mean? It means: | care about it, it's important to me, this is number one, it makes sense, it gives
meaning to my life, it's worth living for, you can die for this because you're not anybody. Where
do | get enthusiasm from, and how do | give a portion of it? The boys | met in my doctor’s surgery
often used to tell me that they had no willpower. And | said: “How can you have it? Shall | write
you a prescription for 30 grams of strong willpower three times a day after meals? Of course you
don't have it. Nobody has anything if he doesn't create it. And this generation doesn’t want to do
anything. They only ask:,,Does it pay?” | went to a reunion of my classmates when they were still
alive, far from Lublin, the city where | used to live, and they asked me: , Listen, does it pay for you
to travel such a big distance?” | said:,No, | have to pay extra for train tickets.

You ask if it pays but you seem not to keep in mind that you will leave all this behind you,
as we all will die. All of us present here. Not a chance for any other ending. But this is not
the end. So the point for young people who live so foolishly because they don't know they
have the Spirit, is to get them understand who they are. You are not anyone! So don't live
sloppily. What do you do to improve your life? Well, is it that in front of the mirror you are
doing your make-up? What are young people of today concerned about? To help them be
a group of wonderful people cherishing human values we need to remind them about the
girls from Ravensbriick, who knew that God, the motherland and the Pole’s honour were
most important, and who were full of enthusiasm.
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They sang, they were a cheerful bunch. Today you walk in pairs, since kindergarten time. In pairs
you are supposed to walk to get married, to the church. Young people aren't supposed to walk
in pairs too early, as marriage is not for youngsters but for adults. Young people should develop
themselves, grow their Spirit. It's an invincible Power. | spent almost five years in Ravensbriick,
locked up, and even foramoment | didn't lose my freedom because | never did anything against
myself and against the values that were important to me. Nobody could force me to do anything.
They could have killed me but they didn’t, | don’t know why, because so many other women were
assassinated. A human being is a wonderful reality, unnoticed by themselves. Young people ask
me:,How should | live?”| say:,What are you asking about? Have you been baptized? Confirmed?
You got the Decalogue so why are you telling me you don't know? You got everything spelled
out for you, so why don't you follow that?”Because you don't use your brain. So | thank all of you,
ladies and gentlemen, who joined this great battle to develop the personality of human being as
such, as an image of the Creator Himself, magnificent, fascinating. Everyone. Do not spoil God's
work, but develop it. And that’s the point, | thank you very much, and I'm convinced that poetry
is the road to the soul, somehow it lets open the Spirit.

You need to save good in order to save your soul. Human soul possesses incredible potential,
but first it has to be discovered. You need to make room for it, on earth, in space and in time
and you have to know that your soul is your task. It has the power, the power of mind, of free
will and of conscience. And you have to develop those attributes of your soul, and praised
be those who do it. Because eternity is spiritual and there is a place awaiting you in the
home of your Father. Why don't people want to think? Fixing their eyes on materiality they
don't notice anything else, while material things are the things that will obviously crumble.
Care for more important things, the hierarchy of values must be passed on to young people,
shown to children. It is adults’ responsibility. Young people are innocent and they absorb
what the world of adults conveys to them. All my life have | been teaching it and I've been
telling young people to rebel against adults and I say:,Don't listen to them. You have your
own mind. Don't get fooled by the world of adults because they seem not to notice the
Spirit, they focus on material things.” | make young people rebel, I'm on their side.

Young people are innocent. If they don’t know that the Spirit exists, if they don’t know that
good exists, it's not because they don't want to know, only nobody told them or showed them
that. They need to be given a model, and that is why Ravensbriick has to be remembered.
Those girls walked through the forest, through the Ravensbriick square and they sang:,Poland
is not lost yet”[the first words of the Polish national anthem]. And they were shot in the back of
their heads. Those thirteen were shot, others were gassed. What humans do to other human
beings when they fail to understand that they are spiritual creatures, is horrific. That's why
there must be solidarity of people of good will. And the fight, the fight of good against evil,
that has no end. As long as the world exists, it will be split. Which side are you on?

All of you who are present here are obliged by Andrzej's concert to live a different life! To
a more beautiful life, to deeper thinking, to simple, true love. This is a job for the whole life
and for everyone. The Creator intended a man to be happy and wants him to exist. It is the
secret of existence.
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Rede von Wanda Péttawska

gehalten nach dem VIIl. Konzert KRAFT DER LIEBE, das zum Andenken

an die Opfer des KZ Ravensbriick im Museum fiir Japanische Kunst und Technik
"Manggha” in Krakau am 29. April 2019 veranstaltet wurde

Meine sehr verehrten Damen und Herren!

Vielen Dank dafiir, dass Sie da sind. Ich muss offen gestehen, fiir mich ist es wie ein
Lebenserfolg, dass dieses Konzert hier stattgefunden hat. Andrzej R6g hatte keine Ahnung
von Ravensbriick. Basia Oratowska ebensowenig. Nur Majka Lorens ist mit der Sache
vertraut gewesen, weil ihre Mutter dort mit mir gewesen ist. Ich habe mich immer darum
bemiiht, dass meine Landsleute tiber das Schicksal der Polinnen in Ravensbriick ausfuihrlich
informiert sind. Uber sechzig Jahre lang wollte mir das nicht so richtig gelingen. Dann brach
eine Zeit an, in der das moglich wurde, eine gliickliche Schicksalsfiigung, und die Gunst
der Stunde, dass ich Andrzej Rég begegnete, der ein Gespir dafiir hat, was Dichtung
ist. Und er lie3 sich firr die Idee begeistern, die Wahrheit iber das KZ Ravensbriick zu
verbreiten. Diese Aufgabe ergriff Besitz von ihm. Sein erstes Konzert wirkte wie ein
machtiger Glockenschlag, den ein Echo in weite Rdumen hinausgetragen hat, und
dieses Echo darf nicht verhallen. Warum denn nicht? Dies ist deshalb notwendig, damit
moglichst viele davon erfahren, dass es Frauen gegeben hat, die ein solches Schicksal
erlitten, und vor allem deshalb, um die Menschheit zu retten - ich scheue mich nicht,
diese pathetische Formulierung in den Mund zu nehmen.

Die Jugendzeit ist die kirzeste und zugleich die schonste Periode des Lebens. Die
polnische Jugend schrieb schéne Kapitel in der Geschichte. Es gab Polen, die sich dem
Kampf um die wichtigsten Werte verschrieben haben. Doch der Krieg wurde verloren,
weil die Ideale, flir die gekdampft wurde, von den Siegern verworfen wurden. Das
polnische Volk erlitt einen groBBen seelischen Schaden. Jetzt kommt es darauf an, die
nachste Generation der Jugend vor der geistigen Verkimmerung zu bewahren, die sich
in der Unkenntnis ihres Selbstwertes duBert. lhr jungen Menschen begreift die Macht
des Geistes nicht, weil die Fokussierung auf die Materie den Geist in den Hintergrund
gedrangt hat. Bei aller Wertschatzung des Materiellen gilt doch: ,Nicht vom Brot allein
lebt er Mensch”, Wird der technische Fortschritt zum Schwerpunkt des Lebens, vergisst
man den Geist zur Ganze. Mir liegt aber sehr daran, die Jugend zu erreichen und sie
darauf aufmerksam machen, was in ihr steckt. Das Institut fur Nationales Gedenken hat
gute Bildungsarbeit geleistet, die eigene Geschichte wird ins Bewusstsein gerufen. Du
kannst, junger Mensch, dir deines Wertes bewusst werden.

Diese jungen Pfadfi nderinnen, meine Freundinnen, die ich noch alle vor Augen habe
und im Herzen bewahre, werden heute als Heldinnen gefeiert, die sich aber damals
als ganz normale Durchschnittsmenschen empfanden, denn es war eine Zeit, in der
das ganze Volk noch fiir Werte gelebt hat, die heute vollig vergessen sind. In gewisser
Hinsicht stimmt es, dass die Technik den Geist verdrangt. Es kommt aber darauf an, bei
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aller Bewunderung fiir technische Leistungen MaR zu halten. Der Mensch hat einen
Korper, diesen beseelt aber ein Geist. Meine Generation war sich noch dieser Wahrheit
bewusst, ihr konnt es aber nicht mehr wissen, weil dies euch nicht mehr vermittelt wird.

Nachdem ich mein Tagebuch verdéffentlicht hatte, schrieb mich eine junge Frau aus Breslau
an und fragte:,,Frau Dr. Péttawska, sind es wahre Begebenheiten oder literarische Fiktion?”
Meine Antwort lautete:, Ich wiinschte mir, es ware eine literarische Fiktion, doch es ist mein
Leben”. Es ist aber auch schwer vorstellbar, unter absolut unmenschlichen Bedingungen
zu leben. Ich denke an die Winter, an die Kélte, bei mehreren Minusgraden barfuf3, stets
hungrig, zwei Kartoffeln pro Tag und die immerwéahrende Angst, dass man erschossen
wird, zu Tode getreten oder arg geschlagen. Unter solchen Bedingungen schaff ten es die
jungen Frauen und Madchen (die jlingste war 14), im Lager einen poetischen Abend zu
veranstalten. Es zeigte sich, dass der Geist stets siegt, dass die Poesie die Macht des Geistes
vermitteln kann. Joanna Szydtowska rezitierte das Gedicht von Lechon,Piesr Cherubirska”
(Das Lied eines Cherubs) und Zofi a Rys trug andere Werke groer Dichter vor. Dies hielt die
Frauen am Leben und bewabhrte sie vor geistiger Verkiimmerung...

Die heutige Jugend lebt fern solcher Uberlegungen. Vor zwei Tagen unterhielt ich mich
mit einem Jungen, der freimiitig gestand, noch nie ein Gedicht gelesen zu haben. Diese
jungen Menschen sprach Andrzej Rég mit Erfolg an, was sein kaum zu iberschatzender
Verdienst ist. Wenn der Mensch einmal zu suchen beginnt, wéchst sein Geist und
diese Entwicklung ist unumkehrbar, weil sich nicht eindammen ldsst, was sich um die
Grenzen nicht schert. Und so ist der Mensch beschaffen, eine herrliche Schépfung,
geschaff en von einem Gott, der sich Vater nennen lasst. Und dieser Gott sagt, du bist
nicht irgendwas, du bist mein Ebenbild. Warum fiihrst du dann ein leichtfertiges, oberfl
achliches Leben? Wie kann man den Geist im Menschen wachrtteln? Mein Leben lang
dachte ich darliber nach und glaube jetzt erst herausgefunden zu haben, was zu tun ist.
Meine letzten Lebensjahre widme ich der Aufgabe, Ravensbriick vor dem Vergessen zu
bewahren und andere fiir die polnische Geschichte zu sensibilisieren. Mein Traum ist es,
der jungen Generation zu vermitteln, was Patriotismus ist und ihr begreiflich zu machen,
dass sie sich gliicklich schatzen sollen, Polen zu sein, einem Volk anzugehdren, das seit
Jahrhunderten dem Glauben treu blieb. Meine Generation hielt die Losung hoch: ,Gott,
Vaterland und Ehre” als Richtwerte fiirs Leben.

Uber 70 Jahre lang vermittelte ich der Jugend die Lehre des Personalismus, die der Heilige,
der Philosoph, der Dichter, der Priester und zuletzt als Papst Johannes Il. verklindete.
Auch er war Patriot und er wies unablassig darauf hin:,Du bist nicht ein bedeutungsloser
Irgendwer”. Von der Sorge um junge Menschen getragen, entwarf er ein Programm
fiir das neue, heranbrechende Jahrtausend, Was ware dann die Aufgabe fir die junge
Generation? Ganz einfach, es gilt zu begreifen, dass der Himmel unser eigentliches Ziel
sei. Umzusetzen sind der Radikalismus und der Realismus des Glaubens. Das Programm
fur das angebrochene Jahrtausend ist einfach formuliert: Strebt die Heiligkeit an, damit
ist alles gesagt.
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Mir fiel in einem der papstlichen Dokumente (Enzyklika Novo Millennio Ineunte) auf,
dass der Papst viermal auf das Wort Enthusiasmus zuriickgreift. Ihr sollt die Heiligkeit
mit Enthusiasmus anstreben. Gerade diese Einstellung vermisse ich bei der jungen
Generation, keine Spur davon. Zu meiner Zeit lieBen wir uns begeistern und taten alles
mit Enthusiasmus. Was ich damit sagen will: Wir taten, was uns wichtig war, weil wir dem
grof3e Bedeutung beigemessen haben, weil es Sinn hatte und unserem Leben einen Sinn
verlieh, weil es sich lohnte, daftir zu leben und dafur zu sterben, weil uns klar war, wir
sind nicht Irgendwer. Wie kann aber der Enthusiasmus im Menschen geweckt werden?
In der Beratungsstelle, die ich flihre, hore ich von jungen Menschen oft, dass es ihnen an
starkem Willen fehlt. Wie kommt es dazu? Einen starken Willen bekommt man nicht auf
Rezept mit der Anweisung, 30 Gramm drei Mal taglich nach dem Essen. Du hast keinen
starken Willen, weil du jede Anstrengung scheust, ohne die kommt man aber nicht
weiter. Die junge Generation vermeidet aber tunlichst jede Anstrengung, stets mit der
Begriindung:,Was habe ich davon?”

Ich fuhr zu einem Klassentreffen nach Lublin, weil ich dort geboren und zur Schule
gegangen bin, und wurde von meinen einstigen Klassenfreundinnen gefragt, ,Lohnt
sich fir dich dieser lange Weg?“ Darauf antwortete ich: ,Nein, von wegen lohnen, die
Bahnfahrt generiert zusatzliche Unkosten”.

Warum fragt ihr dann, ob es sich lohnt! Begreift doch, ihr alle werdet einmal sterben, alle
hier Anwesenden, noch nie fand ein menschliches Leben ein anderes Ende. Es ist aber
kein Ende. Es kommt darauf an, der Jugend, die ihr Leben leichtfertig verpulvert, begreifl
ich zu machen, dass auch sie einen Geist haben. Sie sind kein bedeutungsloses Radchen
in der Natur. Sie sollen also nicht unbedacht leben. Bedenke, was du in dir entfalten
willst. Ist es alles, vor dem Spiegel sorgfaltig Make-up zu machen, dies und jenes an dir
zu bemalen? Wie setzt die heutige Jugend ihre Prioritdaten?

Als Orientierungshilfe soll sich die Jugend ein Beispiel an den Madchen und Frauen
aus dem KZ Ravensbriick nehmen, fur die Gott, Vaterland und Ehre den ersten Platz
einnahmen, die voll Begeisterung waren, die singen konnten. Die Jugend zeichnete sich
zu meiner Zeit durch Frohlichkeit aus. Ihr wandert schon im Kindergarten stets zu zwei,
als ein Paar geht ihr zur Trauung in die Kirche, allerdings schon als Erwachsene, denn
die Ehe setzt eine bestimmte Reife voraus. Bis dahin ist es Aufgabe der Jugend, an der
Entfaltung der geistigen Kréfte zu arbeiten. Der Geist ist unbesiegbar. Ich verbrachte
im KZ Ravensbriick fast flinf Jahre, aber nicht einen Tag fiihlte ich mich meiner Freiheit
beraubt, weil ich nichts gegen meine Uberzeugung tat und Werte lebte, die mir wichtig
waren. Niemand vermochte mich zu brechen, wohl hétten sie mich téten kdnnen. Warum
ich Gberlebte, weild ich nicht. Der Mensch ist ein Wunderwerk, das sich selbst oft nicht
als solches in vollem Umfang begreift. Junge Leute fragen mich:,Wie sollen wir leben?”
Darauf antworte ich: ,Wieso fragst du? Weil3t du es wirklich nicht? Bist du getauft? Bist
du gefirmt? Kennst du die Zehn Gebote?” Wenn du es immer noch nicht weif3t, mache
Gebrauch von Deinem Verstand, denke dariiber nach.
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Ich danke von Herzen allen Mitmenschen, die sich in dem Kampf um die Entfaltung der
Personlichkeit junger Menschen engagieren, eines Menschen, der Ebenbild Gottes ist
und deshalb groRe Bewunderung und Faszination hervorruft. Ich rufe dazu auf, entstelle
dieses Bild in dir nicht, sondern bringe es zu vollem Glanz. Ich bin auch davon tiberzeugt,
dass die Poesie ein Schliissel zur Seele des Menschen ist, dass sie den Geist mobilisiert.
Das Gute in der Welt muss ebenso wie die eigene Seele gerettet werden. Die Seele birgt
in sich ungeahntes Potenzial, dieses will aber entdeckt werden. Man muss klare Position
beziehen, hier auf Erden, in Zeit und Raum. Die Seele will als Aufgabe aufgefasst werden,
sie verfligt aber Gber groRe Macht, die Macht des Verstandes, Gber freien Willen und in
ihr hat das Gewissen ihren Anker. All diese Eigenschaften sollst du entwickeln. Lob und
Dank den Menschen, die es tun. Die Ewigkeit hat geistigen Charakter, auf dich wartet
,€ine Wohnung im Haus deines Vaters".

Warum reflektieren die Menschen so ungern dariiber? Sie lassen sich vom Materiellen
ganzlich vereinnahmen und blicken nicht tiber den Tellerrand, dabei ist es die Materie,
die sich in Staub verwandelt. Man sollte sich auf die wichtigen Dinge konzentrieren
und der Jugend die richtige Wertehierarchie vermitteln, und zwar von Kindesbeinen
an. Dafir sind die Erwachsenen verantwortlich, die sich selbst iberlassene Jugend ist
diesbeziglich ohne Schuld. Ein Kind Gbernimmt, was ihm die Erwachsenen vorleben.
Ich habe mein Leben lang die Anthropologie Karol Wojtytas gelehrt. Ich bringe oft die
Jugend gegen die Erwachsenen auf, indem ich sie ermuntere:,Du hast deinen Verstand,
pflege ihn und mache Gebrauch von ihm. Lass dich nicht von der Welt der Erwachsenen,
die nichts vom Geist halten, in die Irre fiihren, weil sie allein auf das Materielle fi xiert
sind.” Ich rufe die Jugend zum Widerstand dagegen auf, weil ich auf ihrer Seite stehe.

Die Jugendistin derTat oft unschuldig, wenn sie nichts vom Geist gesagt bekommt, wenn
sie niemand aufgeklart hat. Die Jugend sollte aber ein Vorbild vor Augen haben, deshalb
ist es wichtig, die Erinnerung an Ravensbriick wachzuhalten. Junge Frauen marschierten
durch den Wald, durch den Ort Ravensbriick, mit dem Bewusstsein, dass sie bereits dem
Tod geweiht sind, trotzdem sangen sie die Hymne ,Noch ist Polen nicht verloren” Dann
erfolgte ein Schuss in den Hinterkopf. Dies waren die ersten 13, die ndchsten wurden
dann vergast. Was ein Mensch dem anderen antun kann, wenn er seinen Geist, seine
Seele verleugnet, Ubersteigt das menschliche Fassungsvermogen, deshalb rufe ich auf
zur Solidaritat aller Menschen guten Willens.

Der Kampf des Bosen gegen das Gute wird in dieser Welt kein Ende nehmen. Es ist eine
stets gespaltene Welt. Welche Partei willst du ergreifen? lhr alle, hier Anwesenden, seid
durch das von Andrzej veranstaltete Konzert verpfl ichtet, ein anderes, neues Leben
anzufangen, ein schoneres Leben, geleitet durch die Besinnung auf das Wichtigste und
erflillt von Liebe. Es ist eine Aufgabe flr das ganze Leben, und zwar fiir uns alle. Der
Schopfer hat den Menschen fiir das Glicklichsein geschaffen und will ihn glicklich
wahnen und erhdlt ihn am Leben in alle Ewigkeit — dies ist das grof3te Geheimnis des
Seins.
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Kamilla Genowefa Janowicz-Sycz, ,Kama”

:

Urodzona 31 pazdziernika 1920r.

W wojnie obronnej dziatata jako sa-
nitariuszka w Brzesciu nad Bugiem,
stacje sanitarng urzadzita we wtasnym
mieszkaniu w Brzesciu. Dzieki jej pracy
i poswieceniu pomoc i ratunek znala-
zto wielu oficeréw i zotnierzy obron-
cow twierdzy, jak i ludnos¢ cywilna
miasta.

Byta cztonkiem Zwigzku Walki Zbrojnej
ps..Kama’, kurierka na trasie Warszawa -
Lublin-Zamos¢-Terespol. 19 listopada
1940 roku zostata aresztowana przez
Niemcow w Terespolu, przewieziona
do Biatej Podlaskiej gdzie byta brutal-
nie torturowana, a stamtad na Zamek
Lubelski.

Zostata skazana na kare smierci.

19 kwietnia 1941 r. zostata wywiezio-
na do niemieckiego obozu koncen-

tracyjnego dla kobiet i dzieci w Ravensbriick (nr obozowy 6009) gdzie dziatata
w Tajnej Druzynie Starszych Harcerek ,Mury”. Pracujac w obozowej kuchni po-
magata wiezniarkom, zwiaszcza ofiarom eksperymentéw pseudomedycznych
tzw.,Krélikom’, przetrwac w obozie, narazajac wtasne zycie. Po ewakuacji obozu
w kwietniu 1945 r. pozostata na terenie zaminowanego obozu z chorymi wiez-
niarkami réznych narodowosci, otaczajac je opieka. Opuscita obéz wraz z ostat-

nim transportem 15 lipca 1945 r.

Po wojnie zamieszkata w Krakowie, za zastugi wojenne nadano Jej stopien pod-
porucznika Wojska Polskiego, pracowata w administracji panstwowej i aktywnie

udzielata sie spotecznie.

Za zastugi zostata wielokrotnie odznaczona.

Zmarta 28 stycznia 2019 r. w Krakowie.

20



Born on October 31, 1920. In the defensive war of 1939 acted as a nurse in Brest on
the Bug River. She arranged a medical station in her own apartment there. Thanks to
her work and dedication many officers and soldiers from among the defenders of the
fortress as well as the civilians who suffered as the result of military actions, found help.
She was a member of the Union of Armed Struggle (Zwigzek Walki Zbrojnej), pseudo.
"Kama”, a courier on the route Warsaw - Lublin — Zamos¢ - Terespol. On November 19,
1940 was arrested by the Germans in Terespol, transported to Biata Podlaska where she
was brutally tortured, and from there to Lublin Castle. She was sentenced to death. On
April 19, 1941 was deported to Ravensbriick, a German concentration camp for women
and children (her camp number 6009) where all through the time of her imprisonment
was active in the underground girl scout team “The Walls” ("Mury”). Work in the camp
kitchen enabled her to help prisoners survive, especially “Rabbits” ( "Kroliki"), the victims
of pseudo-medical experiments. Needless to say she exposed her life to help those who
were in need even after the evacuation of the camp in April 1945. Instead of going back
home she remained in the mined camp with the sick prisoners of various nationalities
and took care of them. She only left the camp with the last transport on July 15, 1945.

After the war she lived in Cracow. There she worked in state administration and actively
participated in social activities. She was granted the rank of second lieutenant of the
Polish Army for her war service and merits. It was not the only time she was awarded for
merit. Died on January 28, 2019 in Cracow.

*¥¥

Geboren am 31. Oktober 1920, war sie nach Ausbruch des Zweiten Weltkrieges 1939
als Krankenschwester in Brze$¢ am Bug tatig. Sie richtete eine Krankenstation in ihrer
Wohnung ein. Dank ihrer Aktivitdten und ihrer Hingabe fanden viele Soldaten und
Zivilisten Hilfe und Rettung. Sie war Mitglied des Bewaffneten Kampfbundes, bekannt
unter dem Decknamen ,Kama”, und wurde als Kurier auf der Strecke Warszawa-Lublin-
Zamos¢-Terespol eingesetzt. Am 19. November 1940 wurde sie von den Deutschen
in Terespol verhaftet, nach Biata Podlaska gebracht, wo sie brutal gefoltert und dann,
von dort aus zum Gefdngnis im Lubliner Schloss Gberfiihrt wurde. Sie wurde zum Tode
verurteilt. Am 19. April 1941 kam sie in das deutsche KZ Ravensbriick (Lagernummer
6009), wo sie in der konspirativen Pfadfindergruppe ,Die Mauern” aktiv war. Sie
arbeitete in der Lagerkiiche und half den Gefangenen, insbesondere den Opfern der
pseudomedizinischen Experimente, zu Gberleben. Dabei riskierte sie ihr eigenes Leben.

Nach der Evakuierung des Lagers im April 1945 blieb sie im verminten Lager zurlick, um
sich um die transportunfahigen kranken Gefangenen verschiedener Nationalitdten zu
kiimmern. Sie verlie3 das Lager erst mit dem letzten Transport am 15. Juli 1945. Nach
dem Krieg lebte sie in Krakau. Fur ihre Verdienste wahrend des Krieges wurde sie zum
Leutnant der Polnischen Armee beférdert. Sie arbeitete in der Staatsverwaltung und
war darliber hinaus stets ehrenamtlich tatig. Sie wurde mehrfach fir ihre Verdienste
ausgezeichnet. Sie starb am 28. Januar 2019 in Krakau.
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Wywiad z Kamillg ,,Kama"” Janowicz-Syczowa

po VIl Koncercie Pamieci Ofiar Obozu w Ravensbriick SILA MILOSCI
w Muzeum Sztuki i Techniki Japonskiej MANGGHA
w Krakowie 23 kwietnia 2018 r.

Kamilla ,Kama” Syczowa: JesteSmy po dzien dzisiejszy harcerkami. Ja nie bytam
zatozycielka, ja bytam cztonkiem ,Muréw’, a zatozycielkami byty stare, doswiad-
czone harcmistrzynie, no i juz sg po drugiej stronie zycia dawno. Ale harcerstwo
stuzyto wszystkim spotkanym, potrzebujagcym w swoim zakresie, bo przeciez to
byt ob6z koncentracyjny.

Andrzej Rég: Tez pamietam, pani Kama mi opowiadata o koncu, o ewakuacji, kiedy
za namowa lekarzy harcerki zostaty, zeby opiekowac sie tymi, ktére nie mogty wyjsc.

Kamilla,Kama” Syczowa: Tak, zostato 1200 chorych, i w porozumieniu z innymi
kolezankami innych narodowosci nasza lekarka Janina Wegierska (lekarka, ale
tez harcerka) postanowita... Poniewaz 1200 chorych bardzo ciezko, niezdolnych
do transportu, trzeba byto zadecydowac, zeby ktos z nimi zostat.

Andrzej R6g: | to prosze panstwa, to sg powody, ta przysiega, zdecydowanie
sie na mozliwos$¢ oddania zycia, i to pozostanie przy chorych, to sg wtasnie te
powody, dla ktérych nasz koncert ma tytut,Sita Mitosci”.

Interview with Kamilla “Kama” Janowicz-Sycz

after the 7th Concert in Remembrance of Ravensbriick Concentration Camp
Victims THE POWER OF LOVE, The Manggha Museum of Japanese Art

and Technology in Cracow, 23th April 2018

Kamilla "Kama” Sycz: To this day, we are still scouts. | wasn’t the foundress, | was just
a member of the Walls, and the creators were old, experienced Scoutmasters. Now,
they went to the other side of life long ago. But girl scouts helped everyone they met,
everyone in need, as much as they could. It was a concentration camp after all.

Andrzej RAg: | also remember Miss Kama telling me about the end of the war, the
evacuation, and when asked by the medics, the girl scouts stayed to help those, who
couldn’t leave yet.

Kamilla “"Kama"” Sycz: Yes. Yes, there were a thousand and two hundred sick ones, and
after having talked to our friends of other nationalities, our doctor Janina Wegierska,
a doctor — but also a scout, decided... that because there were 1200 very sick people,
unable to be transported, it had to be decided that someone stayed with them.
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Kamilla Sycz Andrzej Rog -, S8 Wanda Pottawska

Andrzej Rég: And that is why, ladies and gentlemen, these are the reasons. That promise,
the decision to be ready to risk your own life, and that staying with the sick, these are the
reasons our concert bears the title “The Power of Love".

Ein Interview mit Kamilla,,Kama” Janowicz-Sycz

das sie nach dem VIl. Konzert der Konzertreihe KRAFT DER LIEBE, das zum Andenken
an die Opfer des KZ Ravensbriick im Museum fiir Japanische Kunst und Technik
»~Manggha” in Krakau am 29. April 2019 veranstaltet wurde, gegeben hat

Kamilla "Kama” Sycz: Unser ganzes Leben lang waren wir Pfadfinderinnen, auch heute
noch. Ich war nicht Griinderin, ich war Mitglied der Organisation,Die Mauern”. Gegriindet
wurde sie im Lager von dlteren und erfahrenen Pfadfinderleiterinnen, die inzwischen
schon lange tot sind [Jézefa Kantor, Hanka Burdéwna]. Pfadfinderinnen machten es sich
zur Aufgabe, moglichst allen zu helfen, die ihrer Hilfe bedurften, und dies waren in einem
Konzentrationslager nicht wenige.

Andrzej Rdg: Sie, Frau Kama, erzéhlten mir einmal, als wir von der Rdumung des Lagers
sprachen, dass Pfadfinderinnen, von den Arzten iberzeugt, im Lager geblieben sind, um
diejenigen zu pflegen, die nicht aufbrechen konnten.

Kamilla "Kama” Sycz: Ja, es sind bei der Rdumung 1200 Kranke im Lager geblieben.
Unsere Arztin Janina Wegierska, auch Pfadfinderin, besprach sich mit Kolleginnen
anderer Nationalitaten und erreichte, dass zur Betreuung der 1200 Kranken, die nicht
transportfahig waren, auch Freiwillige vom Pflegepersonal im Lager geblieben sind.

Andrzej Rég: Und gerade diese Treue dem Pfadfinderinnenversprechen gegeniber,
fir andere notfalls sein Leben zu opfern, im Lager zu bleiben, um anderen zu helfen,
waren der Grund daftir, diese Konzertreihe ins Leben zu rufen und sie ,Kraft der Liebe”
ZU nennen.
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Maria Zofia Hiszpanska-Neumann

Urodzona 28 pazdziernika 1917
roku w Warszawie. Pod okupacja
niemiecka rozpoczeta dziatalnos¢
w ruchu oporu i zostata cztonkiem
Zwiazku Walki Zbrojnej, kolporto-
wata nielegalng prase. 19 czerw-
ca 1941 roku zostata aresztowa-
na przez Gestapo. W wiezieniach
w Radomiu i Pinczowie byta bru-
talnie przestuchiwana.

Zostata skazana na kare smierci.

W kwietniu 1942 roku zostata prze-
wieziona do niemieckiego obozu
koncentracyjnego w Ravensbriick
(nrobozowy 10219). W obozie bytfa
zaangazowana w tajne nauczanie,
a takze dokumentowata rzeczy-
wistos¢ obozowag w rysunkach.
W 1943 roku zostata przeniesio-
na do podobozu w Neubranden-
burgu, gdzie ciezko pracowata
w fabryce zbrojeniowej. W kwietniu 1945 roku w czasie ewakuacji obozu wraz
z innymi wiezniarkami uciekta z transportu i po dtugiej wedréwce wrécita do
Warszawy latem 1945 roku. W Ravensbriick wykonata ok. 400 rysunkéw, te ktére
przetrwaly sa dokumentacja zycia codziennego w obozie. Byta znanym artysta
plastykiem, ilustratorka ksigzek, autorka wielu dziet sakralnych.

Zmarta nagle 12 stycznia 1980 roku.

~.Szalericze — rece masz spetane, rece twoje budujq i zywiq strasznq, nienawistnq
Smier¢ — aty u ramion juz czujesz bolesnie wyrastajqce skrzydta, skrzydta na ktérych

w storice ulecisz, ktérymi bic¢ bedziesz o gwiazdy...”
31144 Neubr. (andenburg)
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Born on October 28, 1917 in Warsaw. Under German occupation she started her
operations after she had become a member of the Union of Armed Struggle (Zwiazek
Walki Zbrojnej), an underground division of the resistance movement. Her duty was to
distribute illegal press. On June 19, 1941 she was arrested by the Gestapo. After brutal
interrogations in the prisons of Radom and Pinczéw she was sentenced to death. In April
1942 was transported to Ravensbriick, a German concentration camp (camp no. 10219).
In the camp she was involved in secret teaching and also documented the camp reality in
her numerous drawings. In 1943 she was transferred to the sub-camp in Neubrandenburg
where she worked hard at an arms factory. In April 1945, during the evacuation of the
camp, and together with other prisoners, escaped from the transport and after a long
and dangerous way back home she returned to Warsaw in the summer of 1945.

Out of 400 drawings she made in Ravensbriick, the ones that survived till our times are
the exceptional documentation of the camp everyday life.

She was a renowned artist well-known for her book illustrations and author of many
sacred works. Died suddenly on January 12, 1980.

“..Solite — your hands are tethered, your hands are building and they feed a terrible, hateful
death - and you already feel painfully growing wings on your arms, wings on which you

surrender to the sun, which you will hit the stars with...”
3 11 44 Neubr. (andenburg)

*H¥

Geboren wurde sie am 28.10.1917 in Warschau. Nach dem Ausbruch des Zweiten
Weltkrieges trat sie der Untergrundbewegung bei. lhre Aufgabe war der Vertrieb
illegaler Presse. Am 19. April 1941 wurde sie verhaftet und danach festgehalten
zunachst in den Gefdangnissen in Radom und Pinczéw, um anschlieBend am 10. April
1942 ins KZ Ravensbriick gebracht zu werden. Ende 1943 wurde sie in das AuBBenlager
in Neubrandenburg Gberfihrt und zu harter Zwangsarbeit in einem Ristungsbetrieb
abkommandiert. Im April 1945 begann die Auflosung des Lagers, Maria Hiszpanska
gelang mit einer Gruppe Frauen die Flucht. Im Sommer 1945 kehrte sie nach Warschau
zurlick.

In Ravensbriick fertigte sie ca. 400 Zeichnungen an, die sie aus dem Lager retten konnte.
Sie halten Szenen aus dem Lageralltag fest. Spater bebilderte sie als lllustratorin zahlreiche
Biicher und gestaltete viele sakrale Innenrdume. Sie starb pl&tzlich am 12. Januar 1980.

».0 du von grol3er Leidenschaft Getriebener, gefesselt sind deine Hédnde, doch néhren und
stdrken sie den grausamen, verhassten Tod, an deinen Schultern spiirst du schmerzhaft
wachsende Fliigel, die dich der Sonne entgegen tragen werden, dein Flligelschlag wird Sterne

streifen...”
3.02. 1944 Neubr. (Andenburg)
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Maria Hiszparska-Neumann, Obiad w fabryce “/ Dinner at the factory / Abendessen in der Fabrik
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Teresa Harsdorf-Bromowiczowa

Urodzita sie 27 stycznia 1912 roku
w Zielonej koto Kamienca Podolskiego.

Rodzina uciekajac przed bolszewikami
osiedlita sie w Nowym Saczu. Ukonh-
czyfa filologie: polska i romanska na
Uniwersytecie Jagiellonskim i w latach
30-tych XX wieku do wybuchu wojny
pracowata, jako nauczycielka w no-
wosadeckich szkofach srednich. Byfa
tez aktywna dziataczka ZHP (Zwiazek
Harcerstwa Polskiego). W czasie oku-
pacji dziafata aktywnie w ruchu oporu
i tajnym nauczaniu, byta zwigzana z AK.

Aresztowana w 1944 r., byta wieziona
w Nowym Saczu i w wiezieniu na Mon-
telupich w Krakowie skad zostata prze-
wieziona do obozu w Ravensbriick.
Wobozienalezatadozastepu,Kamieni”
w Tajnej Druzynie Starszych Har-
cerek ,Mury” Brata udziat w taj-
nym nauczaniu, organizowata gawedy literackie, a chorym ,organizo-
wata” zywnos¢. Od 1 maja 1945 r. przebywata w Doverstorp w Szwecji,
a w pazdzierniku 1945 r. powrdcita do kraju. W Szwecji zorganizowata druzyne
harcerskg ,Wedrowne Ptaki".

Po powrocie do kraju od listopada 1945 r. do 1 wrzesnia 1971 r. pracowata jako
nauczycielka w Zakopanem byta tez komendantka hufca harcerek.

Jest autorkg wierszy i wspomnien obozowych, drukowanych w Szwecji
i w Polsce, wierszy i wspomnien tatrzanskich, byta takze dziataczka Kota Pisarzy
Podhalanskich.

Odznaczona m.in.: Krzyzem Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski i Krzyzem za
Zastugi dla ZHP.

Zmarta 21 sierpnia 2003 roku w Zakopanem.
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Born on January 27, 1912 at Zielona near Kamieniec Podolski had to flee the Bolshevics
together with her family and settled in Nowy Sacz. In the 1930s, after having graduated
from Crakow Jagiellonian University with Master’s Degree in Polish and French languages
and literature, she worked as a school teacher at Nowy Sacz secondary schools. At that
time she was also an active member of the ZHP (Polish Scout Union). Associated with
Polish Underground Home Army (Armia Krajowa) not only did she actively participate
in the resistant movement actions but also taught within secret education network.
Arrested in 1944, was imprisoned in Cracow Montelupich prison she was transported
from to Ravensbriick concentration camp. There she took part in secretly conducted
education, organised chats on literature and helped to get food for the sick. She was
also a member of “The Walls” (,Mury”), an underground girl scout team. Between May
1 and October 1945, she lived in Doverstorp, Sweden, where she organized a scouting
organization called “Roving Birds”. Then she returned to Poland. Since November 1945 till
September 1, 1971 she worked as a school teacher in Zakopane where she also served
as a scoutmaster. She is an author of poems and the concentration camp memoirs. Both
were published in Poland and Sweden as well. Being an active member of Podhale Writers
Association she also wrote poems and memoirs connected with the Tatra Mountains. She
was awarded the Knight's Cross of the Rebirth of Poland, Order of Merit (Krzyz Kawalerski
Orderu Odrodzenia Polski, Krzyz Zastugi) for her activity in ZHP (Polish Scout Union). She
died in Zakopane on 21 August, 2003.

%%

Geboren am 27. Januar 1912 in Zielona bei Kamenetz (z.Zt.Ukraine), floh sie mit ihrer
Familie wéhrend der Oktoberrevolution vor den Bolschewiken nach Stidpolen. Sie lieBen
sich in Neu Sandez (Nowy Sacz) nieder. Teresa studierte polnische und romanische
Philologie an der Krakauer Jagiellonen-Universitat und war bis 1939 Oberschullehrerin
in Neu Sandez und in der Pfadfinderbewegung sehr aktiv. Wahrend der deutschen
Besatzung beteiligte sie sich an der Widerstandsbewegung und am Geheimunterricht,
sie arbeitete ferner auch mit der polnischen Landesarmee (AK) zusammen. Im Jahr
1944 wurde sie verhaftet, gefangen gehalten im Gefangnis in Neu Sandez, dann
im Montelupich-Gefdngnis in Krakau, schlieBlich wurde sie in das KZ Ravensbriick
gebracht. Dort wurde sie Mitglied der Pfadfinderschar ,Steine”. Sie beteiligte sich auch
im Lager am Geheimunterricht, organisierte Literaturvortrdage und besorgte illegal
Nahrung fiir Kranke. Seit 1. Mai 1945 befand sie sich in Doverstorp in Schweden, wo
sie die Pfadfindergruppe ,Wandervogel” gegriindet hat. Im Oktober 1945 kam sie
nach Polen zuriick. Seit November 1945 bis 1971 war sie Lehrerin in Zakopane sowie
Pfadfinderkreiskommandantin. Sie war Autorin von Lager- und Hohe-Tatra-Gedichten
und Lagermemoiren, die in Schweden und in Polen herausgegeben worden sind. Sie
war auch in dem Podhale-Schriftstellerkreis aktiv. Teresa Harsdorf-Bromowiczowa wurde
ausgezeichnet u.a. mit dem Orden Polonia Restituta 3. Klasse und dem Verdienstkreuz
des Polnischen Pfadfinderverbandes. Sie starb am 21. August 2003 in Zakopane.
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PRZEZNACZENIE

Nie ostrzegt mnie zaden powiew,

Nie ostrzegt mnie zaden lis¢,
Ktos tylko szepnat we mnie:
Musisz is¢!

Wiem, ze pobladtym storicem
Nadeszto owo ,dzis"!!
Szarpneto krwig i sercem:
Musisz is¢!

Trzeba biec gorska Sciezka
Przez potok, przez kamienie,
Az tam, gdzie w aucie czeka
Przeznaczenie.

Nie ostrzegt mnie zaden powiew,

Nie ostrzegt mnie zaden lis¢,
Ktos tylko szepnat we mnie:
Musisz is¢!

Aresztowanie, 1944

DESTINY

No gust has warned me

No leaf has warned me

Someone only whispered in me:

"You have to go!”

I know that with the bleak sun

Came this ,today”!!

It tugged at my blood and heart:

"You have to go!”

| have to run down the mountain path
Through the stream, through the rocks
Over there, where in the car waits

My destiny.

No gust has warned me

No leaf has warned me

Someone only whispered in me

"You have to go!”

Arrest, 1944

SCHICKSAL

Warnung kam von keinem Windhauch,
auch kein Blatt hat kurz erzittert,

nur die Stimme in mir raunte:

Du musst gehen!

Ich weil3, mit der verblassten Sonne
kam dieses ,jetzt” auf,

der Puls pochte und das Herz:

Du musst gehen!

Eile den Bergpfad entlang,
Uberspringe Bach und Steine,

bis zu dem Wagen, in dem auf dich wartet
Dein Schicksal.

Warnung kam von keinem Windhauch,
auch kein Blatt hat kurz erzittert,

nur die Stimme in mir raunte:

Du musst gehen!

Festnahme, 1944
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KONFRONTACJA

1944 r. (wiezienie Montelupich w Krakowie)

Stoje i milcze. Oczy przerazone widzg tylko ciebie.

Te ropuchy, ci kaci patrza w nasza strone... Mrugaja do siebie...
Sa az przyjacielscy, mili, poufali — Dwa ptaszki w potrzask ztapali!
Teraz bedzie szto. No dalej, nol... Stoje i milcze. Nie, to by¢ nie moze,
Boze wszechmogacy, $wiety, mocny Boze,

Jezus Maria! Jak strasznie krwig broczysz...

Stoje i milcze. Méwig moje oczy. Ztaczyta nas Sprawa. Pamietasz?
W upalna noc czerwcowg miatam przyjs¢ na dw cmentarz po twoje stowo.
Niebo wylegto nad nami gwiazd ztocista gietda,

Po grobach pefzaty wonig niewiadome kwiaty.

Podatam twoje pseudo. Szto o bron. Pamietasz? Szto o granaty.
Tak sie zaczeto... Byte$ komendantem.

Bytes duszg Sprawy i ognia zarzewiem.

Kochatam wraz z tobg nasze swiete Dzieto.

Kim bytes? Im powiedzie¢? Ja nie wiem - nic nie wiem.

Niech pytaja lasow i ciezek btotnistych,

sobaczych drég, dni stotnych i nocy gwiazdzistych.

Niech pytaja o ciebie, ogniu — komendancie!

Niech pytaja, jak walcza polscy partyzanci!

Tam w lesie znajdg wszystko. Trop, stowo po stowie.

Po co mnie maja pytac? Ja nic nie odpowiem.

Stoje i milcze. Oczy szeroko rozwarte.

Patrze prosto, po mesku, w twarz kredowo biata.

Rece twoje obwisty wykrecone, martwe,

krwi kropli w twojej twarzy bladej nie zostato.

No tak. Najstraszniejsze, cho¢ oczekiwane

zwalito sie na serce jak gtaz, jak lawina.

Ogniu - komendancie! Jedyny... Kochany!

Cierpi we mnie wszystko: zotnierz i dziewczyna.

Pamietam jak w deszcz, w btoto mkne $miato rowerem —

O sobie pomysle kiedy$ innym razem...

Jeste$ komendantem, ja twoim kurierem,

wiec jako twdj zotnierz pedze z twym rozkazem.
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Beata Malczewska

O mitosci nie byto mowy miedzy nami.

Zawsze pospiech. Rozkaz. Krakoéw - Sacz — Warszawa.

Tylko raz — tam w lesie — gwiazdy i my sami

lecz i wtedy z nami byfa nasza Sprawa.

Kiedys... moze kiedys... gdy bedzie po wojnie,

gdy ziemia zaszumi tanem zbéz leniwie,

W wolnej, wielkiej Polsce zy¢ bedziem spokojnie —

zapatrzeni w siebie, nieziemsko szczesliwi...

Dzis$? Predko — zaraz — po$piech, rozkaz! Zrozumiano?

Rower, pociag czy pieszo: Sacz — Tarnow - Warszawa.

Zotnierzem jestem czy tez ukochang?

Cicho, sercel... Sprawa. Nasza swieta sprawa. Stoje i milcze.

Widze oczy twoje, niezwyciezone, drwigce, dumne, dzikie, harde.
Wiem, co oczy twoje powiedzie¢ mi moga:,Nie ptacz. Nie badz baba!
Ja mam ciato twarde. Niech boli, nie sypne nikogo”

Dobrze. Rozumiem. Mam tez twarde ciato.

tzy babskie? Ach, nonsens! Nie zadrzy powieka.

Patrze wrogom w oczy odwaznie i $miato:,Nie znam tego cztowieka"

Ravensbrtick, 1945

Uwaga Autorki: Stowa ,Ogniu — komendancie” nie odnoszg sie do znanego na Podhalu dowddcy party-
zantki —,0gnia”- Kurasia. Czesto dochodzito na tym tle do nieporozumien, stad tez ta uwaga, gdyz wiersz
opowiada historie innej osoby.
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CONFRONTATION
1944 (Montelupich prison in Cracow)

I stand in silence. My terrified eyes see only you.
Those toads, those executioners look our way...
Blink at each other...

They're too friendly, nice, bold -

They caught two birds in a trap!

Now it's gonna start.

Well, come on, gol...

I stand in silence. No, it can't be.

God almighty, holy, powerful God,

Jesus Christ! You're bleeding so horribly...

I stand in silence. My eyes speak.

The Matter connected us. Remember?

On the hot, June night

| was supposed to go to that graveyard

For your word.

The sky sprawled out above us with stars’
golden market,

The scent of unknown flowers crawled over the
graves. | gave your nick.

It was about the weapons. Remember?

About the grenades. That’s how it began...
You were a commander. You were the soul of
the Matter and the fire's ember.

I loved with you our holy Creation.

Who were you? Should | tell them? | don't know
-1 don't know anything.

Let them ask the forests and muddy paths,
shoddy roads, rainy days and starry nights.

Let them ask for you, ember - commander!
Let them ask, how the Polish Underground
fighters fight!

Over there in the forest they'll find everything.
A trail, word after word.

Why should they ask me? | won't tell them
anything.

I stand in silence. Eyes wide open.

| stare forth, like a man,

At the face white like chalk.

Your hands dropped down

Twisted, dead,

No drop of blood is left in your pale face.
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Of course. The scariest, but expected

fell onto my heart like a rock, an avalanche.
Ember — commander! One and only... Beloved!
Everything in me hurts: the soldier and the girl.
| remember how into the rain, into the mud |
bravely rushed on a bike -

About myself I'll think another time...

You're the commander, | am your courier,

so0 as your soldier | run with your order.

There was no time for love between us.

Always in a rush. An order.

Krakéw - Sacz - Warszawa.

Just once - there in the forest - the stars

and us two but even then the Matter was with us.
Someday... maybe someday... when the war is
over,

when the earth lazily hums with fields of wheat,
In free, great Poland we will live calmly -
Staring at each other, impossibly happy...
Today? Quickly - now - a rush, an order!
Understand?

On a bike, by a train or by foot: Sacz — Tarnéw -
Warszawa.

Am | a soldier or a lover?

Quiet, heart! ...The Matter. Our holy matter.

I stand in silence.

| see your eyes, unbeatable, mocking,

proud, wild, hardy.

| know, what your eyes can tell me:

"Don't cry. Don't act like a girl!

| have a tough body.

It can hurt, | won't give out anybody”.

Alright. | understand. | also have a tough body.
Girly tears? Ah, nonsense! My lids won’t move
aninch.

I look into the enemies’ eyes bravely and boldly:
"I don't know this man.”

Ravensbriick, 1945

Author’s note: Words "Ember - commander” do not
refer to a known in Podhale Polish Underground
commander - "Ember” - Kuras. It was often an object
of misunderstandings, hence this note, because the
poem tells the story of a different person.



GEGENUBERSTELLUNG
1944 (Montelupich-Gefdngnis Krakau)

Ich stehe und schweige. Die erschrockenen
Augen sehen nur dich.

Diese hasslichen Kroten, diese Henker schauen
auf uns, Sie zwinkern einander zu,

Sind sogar freundlich, nett, leutselig -

Sie haben zwei Vgelchen in eine Falle gelockt!
Na, jetzt geht’s los! Los geht's, los, los!

Ich stehe und schweige. Das kann doch nicht
wahr sein,

Du allméchtiger, du heiliger Gott, Dein ist die Kraft,
Jesus Maria! So furchtbar stark blutest du...

Ich stehe und schweige. Meine Augen sagen alles.
Der Kampfeswille hat uns einander nahegebracht.

Weilt du noch?

Es war eine hei3e Nacht im Juni,

ich sollte zum Friedhof auf dein Wort kommen,
Der Himmel tiber uns glénzte golden voller Sterne,
Unbekannte Blumen schmiickten Graber mit
ihrem Geruch. Ich nannte deinen Decknamen.

Um Waffen ging es. Weillt du noch? Um Granaten.

Das war der Anfang. Du warst der Kommandant.
Du warst die Seele des Widerstandes

Und stecktest uns mit deinem Feuer an.

Ich liebte gemeinsam mit dir den Auftrag, der
uns heilig war. Wer warst du? Soll ich das ihnen
verraten? Ich weil3 doch nichts, ich weifl3 gar
nichts. Sie sollen Walder und sumpfige Pfade
fragen, Irrwege, Regentage und Néchte und den
gestirnten Himmel.

Lass sie doch fragen, Kommandant,Feuer”!

Sie sollen fragen, wie polnische Partisanen kdmpfen!
Dort im Walde finden sie alles. Jede Spur, Wort
fiir Wort. Warum fragen sie mich? Ich sage ihnen
nichts. Ich stehe und schweige. Augen weit
aufgerissen. Ich betrachte alles niichtern, auf eine
mannliche Art und Weise

Ich schaue in dein kreideblasses Gesicht.

Schlaff gewordene Hande, verdreht, tot,

kein Blutstropfen mehr in deinem Gesicht.

So kam es. Das Flirchterlichste, auch wenn
erwartet,

stlirzte auf mein Herz wie ein Felsenbrocken, wie
eine Lawine.

Kommandant,Feuer”! Du einziger... mein Geliebter!
Ich leide grausam: als Soldatin und als Madchen.
Im Regen auf sumpfigen Wegen eilte ich mit dem
Rad, An mich werde ich spater denken.

Du bist der Kommandant, ich bin dein Kurier,

so eile ich mit deinem Befehl als Soldatin.

Von Liebe war keine Rede.

Stets in Eile. Befehl. Krakéw-Sacz-Warszawa.

Nur einmal... damals im Walde... Sterne und

wir beide - aber auch damals begleitete uns

der Auftrag. Vielleicht in Zukunft ... vielleicht ....
wenn der Krieg vorbei ist, wenn das Getreide
beruhigend rauscht, In einem grof3en,

freien Polen werden wir ruhig leben,
voneinander fasziniert, von grenzenlosem Gliick
ergriffen... Jetzt? Schnell - sofort - Eile, Befehl!
Verstanden? Per Rad, per Bahn oder zu Ful3:
Sandez-Tarnau-Warschau.

Bin ich deine Soldatin oder deine Geliebte?
Schweige, mein Herz! Unser Kampf.

Unser heiliger Kampf.

Ich stehe und schweige.

Ich sehe deine Augen. Spottend, unbesiegbar,
stolz, wild und trotzend.

Ich weil, was die Augen mir sagen wollen:
,Weine nicht. Sei kein Weib!

Mein Korper ist stark

Den Schmerz ertrage ich, ich verrate niemanden”.
Jawohl. Verstanden. Auch mein Korper ist stark.
Weibliche Tranen? Quatsch!

Mein Augenlid zittert nicht.

Ich schaue dem Feind mutig und tapfer in die
Augen:

LIch kenne diesen Menschen nicht”.

Ravensbriick, 1945

Von der Urheberin: Der Kommandant Ogien (Feu-
er) hat mit dem bekannten Partisanenkommandan-
ten Jozef Kuras, der ebenfalls als Ogien bekannt ist,
nichts zu tun. Es handelt sich um zwei verschiedene
Personen, auch wenn sie das gleiche Pseudonym
nutzten.
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KONCERT W DOVERSTORP

Dzi$ koncert w Doverstorp.
Wytworny pan ma skrzypce w reku.
Perlg sie trilery, tkaja flazolety...
Peka melodia w tez nagtych jeku,
Cisza przeszywa serce sztyletem

w tesknoty gtuchych dzwiekach.
Napieta struna zbyt mocno jekta.
Ostry néz wspomnien skrés serce wierci..
Forte i piano — smyczek i reka,

To wszystko jedna symfonia $mierci
w tesknoty gluchych dzwiekach...

Na skrzypcach grat stolarz Zurek.
Tak-ci mu smyczek po strunach latat!
0j, gory nase! oj, nase gory!

Do izby wlazto chyba pét swiata.
Wlazt caty NiedZzwiedz, cata Konina!
Rety! bo miejsca w izbie nie stanie!
Przysli gazdowie jaz z Podobina

na to Zurkowe na skrzypcach granie.
Sobek Zapatéw to ino smiga,
bockuje przy nim Bulikow Jozka,

od Chudomietéw tancy Jadwiga

jaz sie ¢mi w ocach cyrwona bluzka.
Wlezli do izby tyz dwaj panowie,
takie cymiawe, jakiesik obce.

,No, gazdo! bimber! za wasze zdrowie!
Hej, potaricymy tu sobie chtopcy!”
Wiec zaraz byto duzo hatasu,

a nogi to im chodzity same.

,Ej, wy panowie! panowie z lasu!”
—,Cicho! bo my sie tu ukrywamy!”
Na stole bryndza i placek z serem.
»Z Krakowa wiezli my make biata!”
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,BOg zaptac gazdo! Bég zaptac szczerze!”
+E€, za malucko, panie, za mato.”

Niech zyje Polska! moiscie mili!

Pra¢ Niemcow chiopcy, wszyscy do dzieta!
Wojna sie konczy, ot, co wam powiem!
~Ano sie skoncy, kiej sie zaceta”

Hej, gra na skrzypcach nasz stolarz Zurek,
Smyczek po strunach tanczy zawziecie,
az nogi same hipkajom w gore,

a cata izba w koto sie krecil!

Niech zyje Polska! moiscie mili..

Jest duszno, dziko, i strasznie czegos..
Gazdo, juz dosy¢ goscie wypili!
,Postawcie warty, panie kolego!”

0j, gory nase! 0j, nase gory!

| tak al fine - da capo! da capo!

W izbie na skrzypcach gra stolarz Zurek —
Nagty krzyk - ciemnos¢ — panie! Gestapo!
Strzat — huk i ogieh — i znowu strzaty...
Chatupa ptonie niby pochodnia..

Oj, tam jecaty gory, jecaty!

A ptomien strzylot cosik az do dnia...

W Doverstorp koncert. Ptyna trilery,
a potem poklask jak szum wichury.
Tam - stét.. i bryndza... i placek z serem...
w izbie na skrzypcach grat stolarz Zurek...

Wspomnienia pacyfikacji, maj 1945, Szwecja — Doverstorp
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CONCERT IN DOVERSTORP*

Today's the concert in Doverstorp.

An elegant man has a violin in hand

The trills glisten, string harmonics weep,

The melody bursts in a whine of sudden tears
The silence pierces the heart with a dagger

in longing’s muffled sounds.

A stretched string cries too strongly

The sharp knife of memories drills right through
the heart...

Forte and piano - the bow and the hand,

It's all one big symphony of death

in longing’s muffled sounds...

..Hey, over there carpenter Zurek played the
violin

His bow slid across the strings rapidly!

Hey, mountains of ours! oh, our mountains!
Like half the world came to our cabin.

Came all of Niedzwiedz, all of Konina!

Gah! the cabin might just overflow!

Came the farmers all the way from Podobin
at those notes of Zurek’s violin.

Sobek Zapatéw whirls wildly,

next to him skips Jozka of the Bulik family,
Jadwiga Chudomieta dances

so fast, her red blouse is a blur to the eyes.
Two men also came to our cabin

their skin a bit darker, looking a bit strange
"Well, farmer! Some moonshine! to your health!
Hey, let’s dance boys!”

And soon there was a great lot of uproar,
And their legs knew the steps on their own.
"Hey you men! Men from the forest!” (Polish
Underground fighters)

- "Be quiet! We're hiding in here!”

On the table is bryndza and a pie with cheese.
"We carried white flour from Krakow!”

"God bless you, farmer! God bless you truly!”
"Eeh, that's too little, my friend, too little.”
Long live Poland! My dears!

Get the Germans, boys, everyone let’s go!
The war is ending, that’s what | tell you!
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"It'll end how it started.”

Hey, over here our carpenter Zurek plays the
violin

His bow slides across the strings so rapidly,
legs jump up on their own,

and the whole cabin spins around!!

Long live Poland! my dears...

It's stuffy, wild and somehow chilling...

Hey farmer, the guests have drank enough!
"Station the guards, my friend!”

Hey, mountains of ours! oh, our mountains!

And it goes al fine - da capo! da capo!

In the cabin carpenter Zurek plays the violin -
Suddenly a scream - darkness — my friend!
Gestapo!

A shot - a blast and fire — and shots again...
The cabin burns like a torch...

Oh, the mountains whined, they whined!

And the flame crackled until the day...

...In Doverstorp is a concert. The trills flow,
and then applause like a hurricane’s hum.
..There - a table. And bryndza...

and pie with cheese...

In the cabin carpenter Zurek played the violin...

Remembering the pacification,
May 1945, Sweden — Doverstorp

*Free translation of a poem written in a highlander

dialekt



KONZERT IN DOVERSTORP*

Das Konzert in Doverstorp.

Vornehmer Herr mit der Geige in der Hand.
Die Flten perlen, Flageoletttone schluchzen,
Die Melodie bricht am pl&tzlichen
Tranenausbruch,

Die Stille versetzt dem Herzen einen Dolchstof3
In sehnsuchtsschweren Wehmutstonen.

Die zu sehr gespannte Saite springt.

Scharfes Messer der Erinnerungen dringt tiefer
ins Herz

Forte und Piano, Bogen und Hand,

All das ist eine und dieselbe Todessymphonie
in stumpfen Wehmutstonen...

Unser Tischler Zurek spielt auf der Geige auf,
Der Bogen flog hin und her

O, du schones Tatra-Gebirge!

Die Stube ist langst tberfiillt,

Aus NiedZwiedz, aus Konin sogar!

Vorsicht! bald kommt keiner mehr rein!

Bauern aus Podobin kommen zu diesem Spiel,
Sobek Zapata tanzt, als ob er fliegen wiirde,
an seiner Seite Jézka Bulik mit

Jadwiga Chudomieta schwingt ebenfalls das
Bein

Ihre rote Bluse wirbelte vor unseren Augen
Auch zwei Nichtgoralen kamen rein,
schwarzhaarig, irgendwie fremd.

+Hey, guter Wirt! Rlick den Schnaps raus!

Auch wir schwingen das Tanzbein!”

,Hey, ihr Herren aus dem Walde!”

,Seid still! Wir verstecken uns da!”
Schafskase und Quarkkuchen auf den Tisch.
,Wir brachten Weizenmehl aus Krakau!”
,Gott vergelt’s, guter Wirt!” Gott vergelt’s
reichlich”

Es lebe Polen! Wir lieben euch!

Zieht gegen die Deutschen, Jungs, aber alle!
Der Krieg ist bald zu Ende, sicher!

JTja, er wird mal enden, wenn er begann”

Der Tischler spielt Geige heil3,

Der Bogen springt wild tber die Saiten,

die FlBe hiipfen von allein,

Die ganze Stube wirbelt herum.

Es lebe Polen! wir lieben euch.

Es ist schwil, wild und irgendwie bange.
Guter Wirt! die Gaste haben genug getrunken.
,Stell die Wachen auf, Kollege!”

O, du schones Tatra-Gebirge!

Und so weiter, al fine, da capo!

In der Stube spielt Tischler Zurek Geige fort,
Auf einmal ein Schrei! Dunkel! ,Gestapo!”
Schuss - Knall und Feuer -

und noch ein Schuss -

Die Hutte brennt wie eine Fackel,

Die Gipfel weinen und heulen,

Bis Morgengrauen in Flammen

Das Konzert in Doverstorp. Die FIoten ertonen,
Und dann der Beifall wie ein Sturm.

Da - derTisch... Schafskase... und
Quarkkuchen...

In der Stube spielt der Tischler Zurek Geige.

Erinnerung einer Pazifikation — Mai 1945,
Schweden, Doverstorp

*Freie Uberrsetzung eines Gedichts in einen
Hochlénder-Dialekt
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Mamo!

Andrzej Rog

I DON'T WANT TO...

| can talk about the willows weeping

over the river,

About the forest, the sun that sets

in the mountains.

| can talk about the house that stayed far away,
About the raspberry filled, fragrant garden,
And about the yellow fluff of hatched
ducklings,

And about the warm milk garnered

at the barn,

And how this can be the end’s beginning,
And how we will return to our country,
maybe...

| talk about it all rather casually,

Just like that, the memories flow

through the now open gate -

Only your name | don't want to mention
And about you | don't want to -

| don't dare to - talk

Mom!
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NIE CHCE...

Moge moéwi¢ o wierzbach ptaczacych nad rzeka,
O lesie, o stocu, co w goérach zachodzi.
Moge moéwi¢ o domku, co zostat daleko,

O malin petnym, pachnacym ogrodzie,

| 0 z6ttym puchu wylegtych kaczatek,

| o cieptym mleku dojonym w oborze,

| o tym, ze to konca by¢ moze poczatek,

| o tym, ze do kraju wrécimy... by¢ moze!

O tym wszystkim méwie niby od niechcenia,
Ot, wspomnienia ptyna raz otwarta brama -
Tylko Twego nie chce wymienia¢ imienia

| o Tobie nie chce — nie $Smiem - moéwié

ICH WILL NICHT...

Ich kann Gber Trauerweiden am Flussufer
sprechen,

Uber Wald, iiber Sonne, die im Gebirge
untergeht,

ich kann (iber das Hauschen sprechen,
das in der Ferne steht

und Uber den duftenden Garten voller
Himbeeren,

Uiber gelbe Flaumfedern der Entenkiiken,
und Uber warme Milch,

die im Kuhstall gemolken wird,

und auch dariiber, dass es ein Anfang vom
Ende sein konnte,

Ich kann dar(ber sprechen, dass wir
heimkehren werden... vielleicht!

Ich spreche dariiber, ganz nebenbei,

Die Erinnerungen stromen durch das einmal
gedffnete Tor,

Nur Deinen Namen will ich nicht erwdhnen
Und tiber Dich will ich nicht -

wage ich nicht zu sprechen,

Mutter!



POSZUKIWANIE

Co robi¢ z ksiezycem, gdy u okna stanie

| spyta: Gdzie twe najwieksze kochanie?

Moéwie mu, by umilkt i odszedt bez stowa,

Bo go zaraz od okna odpedzi blokowa.

Lecz on stoi uparcie, okragty, pyzaty,

Chcesz wierszy o mitosci, jak niegdys przed laty.
,Budze wiec ciemno$¢ nocy uspionej w baraku
| pytam sercem, co krwig tesknot bije,
,Gdzie jestes moj jasny, ztocisty chtopaku?”
+,Mowcie mi gwiazdy, czy moj chtopak zyje?”

Czy mam Go szukaé wraz z stonkiem na niebie?

Czy mi i$¢ trzeba przez mleczng droge?

Jak mam, kochany, trafi¢ do Ciebie?

Szukam Cie, szukam i znalez¢ nie moge...

Chodze miedzy ludzmi daleka i obca..

Czy tam mojego nie widzieli chtopca?

Lubit patrze¢ w gwiazdy, kochat $wit i rose,

Miat btekitne oczy i ciemno blond wtosy.

A moze, moze, juz pamie¢ mnie myli..

Przeciez mu gtowe Niemcy ogolili.

...Przyjdzcie mi na pomoc Aniotowie biali!

Mojego chtopca Niemcy mi zabrali!

Niech mi na pomoc przyjdzie gérska sciezka,

Ta w stoniicu I$Snigca lub od $niegu biata.

Ona wie moze, gdzie méj chtopak mieszka.

Ona tak dobrze nas oboje znata.

Niech mi na pomoc przyjda gorskie kwiaty —
Gencjany - trawy — mchy - i dziewieésity —
Niech ze mna teraz przewedruja $wiaty,

Az ten dom znajde, gdzie mieszka maj mity.

Bede Go szuka¢ z ksiezycowqa smuga

Przez front — przez wojne - przez lager - przebojem!

Bede Go szukac¢ tak dtugo, tak dtugo,

Az Jego serce odnajde przy moim...

Ravensbriick, 1944
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THE SEARCH

What to do with the moon, when it stands in the
window. And asks: Where is your biggest love?
| tell it to be quiet — and to leave without a word,
Because the guard will chase him away from
the window soon.

But it’s standing stubbornly round, chubby,

It wants poems about love, just like the old days.
So I wake the night’s darkness, sleeping in the
barrack and | ask with my heart, that beats with
longing’s blood,
+Where are you, my bright, golden boy?”

"Tell me stars, is my boyfriend alive?”

Should | go search for him together with the
sun in the sky?

Do | have to go through the Milky Way?

How am | supposed to find you, my love?

I'm searching for you, searching and | can't find you...
I'm walking among the people,
faraway and strange..

Have they not seen my boy over there?

He liked to look at the stars, loved the dawn
and dew,

He had blue eyes, and dark-blonde hair.

Or maybe, maybe my memory is failing me..
After all, Germans shaved his head!

..Come to my aid, white Angels!

Germans have taken my boy from me!

Let the mountain path come to my aid,

The one gleaming in the sun, or white from the
snow. Maybe it knows, where my boy lives.

It knew us both so very well.

Let the mountain flowers come to my aid,
Gentians, grasses, moss and carline thistles,

Let them walk the worlds with me now,

Until | find that home, where my beloved lives.
I'll search for him with the moonlight’s streak
Through the battlefront - through war -
through lager - force through!

I'll search for him so long, so long,

Until | find his heart next to mine...

Ravensbriick, 1944
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DIE SUCHE

Was sage ich dem Mond, wenn er am Fenster
auftaucht und fragt: ,Wo ist deine groB3te Liebe?”
Ich sage ihm, er soll schweigen und wortlos
weggehen, sonst wird ihn die Blockalteste vom
Fenster wegtreiben.

Er bleibt aber stehen, pausbéckig und lachelnd,
Wiinschst du Liebesgedichte, wie einst, vor
Jahren:,Ich wecke also die in der Baracke
schlafende Finsternis der Nacht

und frage mit meinem Herzen, mit der im Blut
verborgenen Sehnsucht

,Wo bist du, mein froher, goldener Geliebter?”
,Sagt mir Sterne, ist mein Geliebter noch am
Leben?” Soll ich ihn gemeinsam mit der Sonne am
Himmel suchen?

Muss ich dabei die MilchstraBRe Gberqueren?
Wie soll ich zu Dir, mein Liebster, gelangen?

Ich suche Dich, suche - und ich kann dich nicht
finden... Ich wandle unter den Menschen, ihnen
fremd und fern...

Haben sie vielleicht meinen Geliebten gesehen?
Er schaute gern in die Sterne, liebte
Morgengrauen und Tau,

Er hatte blaue Augen und dunkelblondes Haar.
Oder vielleicht... vielleicht tduscht mich das
Gedéchtnis?

Die Deutschen rasierten ihm doch den Kopf!
Helft mir, weille Engel vom Himmel!

Die Deutschen nahmen mir meinen Jungen weg!
Hilf mir, du steiler Bergpfad,

im Sonnenstrahl oder mit Schnee bedeckt,

Du weiBt vielleicht, wo mein Geliebter wohnt.
Du kanntest uns beide so gut.

Bergblumen, helft mir -

Du Enzian, Gras, Moos und Eberwurz.

Wandert mit mir durch fremde Welten,

bis ich das Haus finde, in dem mein Geliebter
wohnt, Ich werde ihn im Mondschein suchen
durchquere die Fronten, den Krieg und das Lager!
Ich werde ihn so lange suchen,

bis ich sein Herz bei meinem Herzen spiire...
Ravensbriick, 1944



MODLITWA O POWROT

Poprzez olbrzymie tesknoty morze,

Poprzez odlegtos¢, co zywcem nas grzebie,

Wotam do Ciebie, o wielki Boze
Daj nam do Polski wréci¢, do siebie.

Poprzez $mieré wpieta w kolczaste druty,
Co sie rozpacza chce na nas rzucic,

Przez starte piekto germanskiej buty -
Daj nam, o Boze, do Polski wrécic.

Poprzez straszliwg otchtan cierpienia,

Z ludzkiej godnosci dna upokorzen,
Przez zto, co w bestie cztowieka zmienia,
Daj nam do Polski wréci¢, o Boze!

Poprzez samotnos¢ lisci zerwanych,

Do swoich mknacych wichrem rozpaczy.
Przez rozszarpanej rodziny rany,

Daj nam kochanych naszych zobaczy¢.

Przez mréz apeldw, przez bezsen nocy,
Meke czekania racz nam juz skroécic.
Wyrwij nas z paszczy germanskiej mocy
Daj nam, o Boze, do Polski wrécic.

Ravensbriick, 1944

Zofia Pocitowska-Kann, Krzyz / Cross / Kreutz
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A PRAYER FOR A RETURN

Throughout the giant sea of longing,
Through the distance, that buries us alive,
| call for You, o great God

Let us return to Poland, to us.

Throughout death clinging to barbed wires,
That wants to lunge at us with despair,
Through the blazed hell of German disdain -
Let us, 0 God, return to Poland.

Throughout the terrifying abyss of suffering,
From human dignity’s depths of humiliation,
Through evil, that turns a human into a beast,
Let us return to Poland, o God!

Throughout the loneliness of torn off leaves,
That rush to their kind with despair’s wind,
Through torn apart family’s wounds,

Let us see our loved ones.

Through the frost of appeals, through the
sleeplessness of the night,

Let us shorten the torment of waiting already.

Rip us out of the jaws of German power
Let us, o God, return to Poland.

Ravensbriick, 1944
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GEBET UM GLUCKLICHE HEIMKEHR

Durch das weite Meer der Sehnsucht,

Durch diese Ferne, die uns lebendig begrabt,
ich rufe zu Dir, Du grof3er Gott

lass uns bitte nach Polen heimkehren.

Durch den Tod, der in den Stacheldrahten
verwoben,

der uns mit in die Verzweiflung stiirzen will,
durch die Zerschlagung germanischen
Hochmuts

lass uns, o Gott, nach Polen heimkehren.

Durch diesen Abgrund menschlichen Leids,
von dieser bodenlosen Demditigung,

durch das Bose, das Menschen in Bestien
verwandelt,

lass uns, o Gott nach Polen heimkehren!

Durch die Einsamkeit gepfliickter Blatter,
die fortgetragen sich zuriicksehnen,

durch die Wunden zerrissener Familien,
lass uns bitte unsere Liebsten wiedersehen.

Durch die Kalte am Appellplatz, durch die
schlaflosen Nachte,

verkirze uns die Qual der Ungewissheit,
entreile uns der germanischen Macht,
lass uns, o Gott, nach Polen heimkehren.

Ravensbriick, 1944



PRZYJAZN Z KOSODRZEWINA
Kosodrzewiny ciezkie od mgty
uklekty znuzone deszczem.

Nie ma nic. Biaty mrok.

Mgtami lecaca przestrzen.

Tylko powita¢ koséwki krzywe
Zielony uscisk braci...

..pogtadz zjezona grzywe -

jeste$ wsréd przyjaciot.

Teresa Harsdorf-Bromowiczowa
w Tatrach / in the Tatra / in der Tatra

FRIENDSHIP WITH CREEPING PINES

Creeping pines, weighed down by the mist
kneeled, drowsy from the rain.

There is nothing. A white darkness.

An empty space floats atop the mists.

I shall greet the crooked creeping pines
My brothers’ green embrace...

...Stroke their bristled back -

you are among your friends.

DIE ZWERGKIEFERN,
UNSRE FREUNDE

Zwergkiefern, schwer vom Nebel,
knieten sich hin, miide des Regens.
Nichts gibt es, auBer weiler Finsternis.
Raum voller dahinschwebender Nebel.
Nur krumme Zwergkiefern griien

Die Umarmung dieser griinen Briider...
- streichle deren gestraubte Mahne -
du bist unter Freunden.




WE MGLE

Przez mgty przemokte czekam storca
Cztowiek w tancuchy goér spetany -

W $cianach milczenia przystane,
Postucham ciszy sprzed lat tysiaca.
Mréz wszystkich zim, wiatr wszystkich wiosen,
Spetnia sie tu beze mnie.

Slepe od gwiazd tajemnic

zycie bytuje sedziwym porostem.

W dalekie stoncu i ptakom pustkowie,
W ten byt, co jest — nie czuje, nie wie...
ide budowac siebie

ja - niciwszystko - cztowiek!

IN THE MIST

Through morning mists | wait for the sun

A man tangled in a mountain chain -

Between walls of quiet I'll stand,

And listen to the silence from a thousand years ago.

The frost of all winters, the wind of all springs,

Happens here without me.

Blinded by mysteries of stars life goes on with old lichen.
In the clearing far from sun and birds,

In that being, that is - that doesn't feel or know...

I'll build myself up | - nothing and all - a man!

IM NEBEL

Im Nebel voll Nasse warte ich auf die Sonne

Der mit Bergketten gefesselte Mensch -

In den Wanden des Schweigens verweile ich kurz,
Ich lausche der tausendjahrigen Stille.

Der Frost aller Winter, der Wind aller Friihlinge,
Erfahrt seine Erflllung ohne mich.

Durch Geheimnisse der Sterne blind gewordenes
Leben, rankt sich wie uralter Efeu,

Der Leere entgegen, die weder Sonne noch Vogel erreichen
In dieses Wesen, das ist, sich selber nicht bewusst,
Breche ich auf, mich zu gestalten

Ich - ein Nichts und ein Alles — ein Mensch!
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Zofia Karpinska ,Zofka"”

Urodzona 5 pazdziernika 1908 r. we Lwowie, czynnie dziatata w podziemnych
strukturach, w 1942 roku wstapita do PPR (Polskiej Partii Robotniczej). 2 listopa-
da 1942 roku zostata aresztowana w konspiracyjnym mieszkaniu w Warszawie
z powodu swojej przynaleznosci do PPR (Polska Partia Robotnicza). Do 17 stycz-
nia 1943 r. przebywata w wiezieniu na Pawiaku skad zostata przewieziona do
obozu koncentracyjnego na Majdanku. Tam powstaty jej pierwsze dwa wiersze
(,Na swojska nute”i,Pasiaki”), do ktérych melodie zyskaty duza popularnos¢. Od
18 maja 1944 r. przebywata w obozie Auschwitz-Birkenau (nr 22172), gdzie za-
trudniono ja w kuchni dla wiezniéw.

29 pazdziernika 1944 roku przybyta wraz z transportem wiezniarek do Ravens-
briick. Tym samym transportem przywieziono do Ravensbriick Marie Karpin-
ska (ur. 11 marca 1912 r.), by¢ moze spokrewniong z Zofia. Zofia przebywata
w obozie koncentracyjnym w Ravensbriick do 2 maja 1945 (wiersz pt.:,W roczni-
ce aresztowania” napisata w Ravensbriick w 1944 roku).

Po wyzwoleniu zamieszkata w Warszawie. Zmarta w 1973 r.

Born on October 5, 1908 in Lviv. In 1942 joined the PPR (Polish Workers’ Party) and
because of her engagement in underground structures as well as the PPR, she was
arrested in a conspiratorial apartment in Warsaw on November 2, 1942. Until January 17,
1943 was imprisoned in Pawiak prison and then transported to Majdanek concentration
camp. There her first two poems, ie. “For a Familiar Tune” (Na swojska nute) and “Striped
uniforms” (“Pasiaki” — prisoner clothing) were created. The tunes to both gained great
popularity. Since May 18, 1944 was imprisoned in Auschwitz- Birkenau (camp no. 22 172)
and employed in the prisoner kitchen. On October 29, 1944 she arrived with the transport
of prisoners in Ravensbriick where she stayed until May 2, 1945. The same transport
brought Maria Karpinska (born March 11, 1912), possibly Zofia's relative. Her poem “On
the anniversary of arrest” (“W rocznice aresztowania”) was written in Ravensbriick in
1944. After the liberation she lived in Warsaw. She died in 1973.

* XK

Geboren am 5.10.1908 in Lwéw/Lemberg, war im Zweiten Weltkrieg in der polnischen
Untergrundbewegung aktiv. Im Jahr 1942 trat sie der Polnischen Arbeiterpartei (PPR) bei.
Am 2. November desselben Jahres wurde sie in einem konspirativen Lokal in Warschau
wegen ihrer Parteiaktivitaiten festgenommen. Bis zum 17.01.1943 war sie im Pawiak-
Gefangnis inhaftiert, danach wurde sie ins Konzentrationslager Majdanek verschleppt.
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Hier entstanden ihre ersten beiden Gedichte zu bekannten Melodien. Am 18.05.1944
wurde sie in das KZ Auschwitz-Birkenau (Haftlingsnummer 22172) gebracht, wo sie in der
Haftlingskiiche arbeitete. Sie kam mit dem Transport vom 29.10.1944 nach Ravensbriick.
Ebenfalls auf diesem Transport befand sich Maria Karpiriska (geboren am 11.03.1912),
die vielleicht mit ihr verwandt war. Vom 15.8.1943 bis zum 2.5.1945 war Zofia Karpinska
in Ravensbriick und Velten inhaftiert. Nach der Befreiung lebte sie in Warschau.

Sie starb am 1973.

Maria Hiszpanska-Neumann,
Portret Hanki Soleckiej/
Portrait of Hanka Solecka/
Portréit von Hanka Solecka
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Matgorzata Drzati Desistawa Christozowda-Gurgul

NA SWOJSKA NUTE

Stoi nocka, sen ucieka,

Pachna bzy.

Gdzie$ za siédma, siodma rzeka
Zyjesz ty.

Czas przemija, nad tgkami
Nocka trwa,

Za drutami, za kratami
Zyje ja.
A ode mnie az do ciebie

Dtugi szlak,
Nie przeleci, nie przefrunie
Zaden ptak.

A ode mnie az do ciebie
Blisko tak,

Ze jak miotem tetnig skronie
| tchu brak.

Ponad lasem, hen, daleko
Ptyng mgty,

Choc za siédma, siddma rzeka
Zyjesz ty.

Dam ci smutne serce moje
Ciezkie sny,

Dam ci wszystkie niepokoje,
Bolitzy.

Majdanek, 1943




FOR A FAMILIAR TUNE

The night stays, the dream flees,

The lilacs smell.

Somewhere beyond the seventh, seventh river
You are.

Time passes, above the meadows

The night goes on,

Behind the wires, behind the crates

lam.

And from me over to you

A long trail,

Can't fly over, nor fly through it

Any bird.

And from me over to you

It's so close,

Our temples throb and pulsate as if hammered
And | lack breath.

Above the forest, far, far away

Flow the mists,

Though beyond the seventh, seventh river
You are.

I'll give you my saddened heart

My heavy dreams,

I'll give you all my bothers,

My pain and tears.

Majdanek, 1943
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VOLKSTUMLICHE MELODIE

Die Nacht hélt an, der Schlaf flieht ,
Flieder duften,

Hinter sieben Bergen, hinter sieben Fliissen
Lebst du.

Uber die Wiesen zieht die Zeit davon
Die Nacht setzt sich fort

Hinter Gittern und Stacheldraht

Lebe ich

Und von mir zu dir fihrt

Der Weg so lang,

Dass ihn kein Vogel bewdltigen kann.
Und von mir zu dir

Ist es so nah,

Das Blut in den Schldfen hammert laut
Und der Atem stockt.

Uber den Wald hinweg ziehen Nebelschwaden,
Obwohl du hinter sieben Bergen,
hinter sieben Fliissen

Lebst

Schenk ich dir mein trauriges Herz
Und néachtliche Albtraume

Ich schenk dir all meine Sorgen
Meinen Schmerz und meine Tranen.

Majdanek, 1943



Zofia Gorska-Romanowicz

Urodzita sie 19 pazdziernika 1921 roku
w Radomiu.

W tym samym miesdcie zostata aresz-
towana przez Gestapo za dziatania
w Zwiagzku Walki Zbrojnej i w Armii Kra-
jowej. Skazano jg na kare Smier¢ i wie-
ziono w Kielcach i Pinczowie.

Wiosng 1942 roku zostata przewieziona
do obozu koncentracyjnego w Ravens-
briick, nastepnie do Neu-Rohlauy,
w poblizu Karlsbadu, gdzie pracowata
w fabryce porcelany.

Po zakonczeniu drugiej wojny swiato-
wej ukonczyta filologie romanska na
Sorbonie i osiedlita sie w Paryzu. Wsp6t-
nie z mezem, Kazimierzem Romano-
wiczem, ufundowata Galerie Lambert,
jeden z najwazniejszych osrodkow
Polskiej kultury za granicag po drugiej
wojnie Swiatowej. W 1964 roku otrzymata Nagrode Koscielskich. Byta zwigzana
z,,Kulturg” - waznym czasopismem polskiej emigracji.

Przebywajac w obozach pisata poezje. W pdzniejszym czasie tworzyta réwniez
proze. Pierwszym opublikowanym tekstem pisarki byto opowiadanie ,Tomus’,
poswiecone chtopcu urodzonemu w pinczowskim wiezieniu.

Zmarfa 28 marca 2010 roku w Lailly-en-Val, we Francji.
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Born on October 19, 1921 in Radom. She was arrested in the same town by the Gestapo
for participating in the ZWZ (Union of Armed Struggle) and the Home Army (Polish
underground). Sentenced to death she was imprisoned in 1941 in Kielce and Pinczéw.
In the spring of 1942 she was transported to the Ravensbriick concentration camp and
then to Neu-Rohlau, near Karlsbad, where she worked in a porcelain factory.

After World War Il she got a degree in Romance studies from Sorbonne University and
settled in Paris. Together with her husband, Kazimierz Romanowicz, she founded Galerie
Lambert, one of the most important centers of Polish culture abroad after World War 1.
She received the Koscielski Award in 1964. She was associated with "Kultura” (“Culture”)
- a leading Polish magazine of post-war Polish emigration.

While living in concentration camps she wrote poetry. Later she also wrote prose. Her
first published narration titled “Tomus” was devoted to a child born in Pinczéw prison.

She died on 28 March 2010 in Lailly-en-Val, France.

%%

Geborenam 19.Oktober 1921 in Radom, verbrachte sie dortihre Jugend.In Radom wurde
sie von der Gestapo fir ihre Aktivitdten im Bund fiir den Bewaffneten Widerstand und in
der Landesarmee (AK) verhaftet. Sie wurde zum Tode verurteilt und in Kielce und Pinczéw
gefangen gehalten. Im Friihjahr 1942 wurde sie in das Konzentrationslager Ravensbriick,
dann nach Neu-Rohlau bei Karlsbad tberfiihrt, wo sie in der Porzellanfabrik arbeitete.
Nach dem Zweiten Weltkrieg studierte sie Romanische Philologie an der Sorbonne und
lebte anschlieBend in Paris. Mit ihrem Mann Kazimierz Romanowicz griindete sie die
Galerie Lambert, die nach dem Zweiten Weltkrieg eines der wichtigsten Zentren der
polnischen Kultur im Ausland wurde. Im Jahre 1964 wurde sie mit dem Koscieliski-Preis
ausgezeichnet.

Wahrend ihrer Aufenthalte in den Lagern hatte sie Gedichte verfasst, spater auch
Prosastiicke. Der erste veroffentlichte Text war eine Kurzgeschichte unter dem Titel
,Tomus’, die einem Jungen gewidmet war, der im Gefangnis in Pinczéw geboren wurde.
Zofia Gorska-Romanowiczowa arbeitete mit der bedeutenden polnischen Exil-Zeitschrift
,Kultura” eng zusammen, die auf die polnischen Intellektuellenkreise im In- und Ausland
grof3en Einfluss hatte.

Sie starb am 28. Marz 2010 in Lailly-en-Val, in Frankreich.
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ZA BRAMA BEZLITOSNA...

Za brama bezlitosng, za murem kamiennym

Pewno zycie jak dawniej swoim ptynie nurtem -

Jest jesien... Sung chmury z otowiu i henny

Jak todzie, obcigzone skarbami po burty...

Nie wiem, kiedy nadejdziesz i kiedy sie staniesz
Chwilo grozna jak aniot, co bramy roztrzaskasz?

| jakie bedzie moje ze $wiatem witanie.

Jakie niebo nachyli sie ku mnie, jak faska?

Nie wiem... czekam tak dtugo ... Dzie mija — noc za nim.
Stowami sie nie modle — westchnienia sie we mnie
Wznosza i opadaja, jakbym westchnieniami

Boga chciata dosiegnac¢ - nie wiem - czy daremnie?
Jest jesien. Mysle o niej, jak gtodny o chlebie -
Czasem az o niej watpie... Jestze za tg bramg

Jakis swiat w jakims cichym zatopiony niebie?
Czasem watpie... Dzien mija ... Jutro — znéw to samo...

Piriczow, wiezienie, 1941

Ewa Romaniak



BEYOND THE MERCILESS GATE...

Beyond the merciless gate, beyond the stone wall

I suppose that life carries on like before

It's autumn... Clouds of lead and henna glide

Like boats, laden with treasures to the brim

| don’t know when you will arrive and stay,

The sinister time, like an angel, and smash the gates?
And what will my meeting the world be like.

What heavens will bow over me, what mercy?

| don't know... I've been waiting so long ... a day passes-a night behind it
| don't pray with words - sighs within me

rise and fall as if | wanted to reach God

with my sigh - 1 don't know - is it futile?

It's autumn. | think of it he way a hungry man thinks of bread
Sometimes | even doubit it.. Is there a world beyond this gate,
sumberged in a silent sky?

Sometimes | doubt it... A day passes... Tomorrow- again the same

The Piriczéw prison, 1941

JENSEITS DES GRAUSAMEN TORES...

Jenseits des grausamen Tores, jenseits der Mauer aus Stein
wird das Leben wie gewohnt gelebt

es herbstet... bleischwere Wolken ziehen dahin

wie Boote, voll mit Schétzen beladen...

Ich weil3 nicht, wann der Augenblick kommt

Dass ein zorniger Engel das Tor zerschmettert

Und wie ich dann die Welt begriiBe.

Welcher Himmel senkt sich tber mich herab, welche Gnade?

Ich weil nicht... ich warte schon so lange... Die Tage l6sen Néchte ab.
Ich bete nicht mit Worten - die Sehnsucht schwillt in mir an und ab
im regelmaBigen Takt, als sprache ich so mit Gott

Ob er mich horen kann...

Es ist der Herbst, von dem ich trdume, wie Hungerleidende von Brot
Manchmal zweifle ich, ob es den Herbst noch gibt,

gibt es denn jenseits dieser Mauer liberhaupt noch eine Welt
eingetaucht in himmlischer Ruhe... Ich zweifle,

Der Tag neigt sich dem Abend zu, im endlosen Rhythmus.

Gefdngnis in Pinczéw, 1941
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TRZY WIERSZE DLA TOMUSIA
I

Zamknij, synku, oczeta. Dzi$ zimno jest w celi.
Wiec nie ptacz, ze masz raczki schowane pod becik -
Juz wszyscy aniotkowie na chmurkach posneli

I dawno w cieptych domach $pig juz grzeczne dzieci...

Wyspiewatam Ci wszystkie znajome piosenki,
Najdawniej pamietane kotysanki moje

| skonczytam juz bajke, w ktorej, méj malenki,
Znowu jestesmy razem — tatu$ i my dwoje ...

ATy wciaz nie chcesz zasnag¢ i twoje oczeta

W cieptej, rozowej buzce szafirowo ptona.

Czyzbys, synku co$ wiedziat i o czems pamietat.
Nie lekaj sie... Nie wydrze cie nikt mym ramionom...

Il

Twoje rozowe raczki, niby dwa powoje
Oplotty serce moje, syneczku daleki —

Co noc biore w ramiona ciepte ciatko twoje
| wargami ci do snu zatulam powieki.

Taki jestes malenki — a tak bardzo bolisz!

Taki jestes kochany — a od meki bledne,

Gdy mysle, jak w usmiechu rozchylasz powoli
Twe najmilsze usteczka, szczere i bezwiedne.

Mowia mi, ze juz stowo ,mama” powiedziate$

| od tej pory stysze, dniem i noca stysze

Sercem moim matczynym, sercem mym struchlatym
Te dwie gtoski, co prézno wotaja skros cisze.
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Synku méj - takie puste sa moje ramiona

| takie gtodne ciebie ... i tak brak mi sity —
Moze ptaczesz w tej chwili? Wstaje przerazona
| stysze, jak mnie wotasz z oddali, moj mity ...

A za mna najokrutniej bramy sie zawarty

| prézno sercem moim jak mtotem w nie bije -
Wracaja do swych dzieci nawet te co zmarty

A ja wréci¢ nie moge, choc zyje... cho¢ zyje!

Prézno staram sie zgadna¢, syneczku sierocy,

Skad sie bierze w twej buzi ten blask i ten usmiech,
A jesli to przy tobie Ona jest tej nocy!

| czeka nachylona, az scichniesz i usniesz?

Sledze twoje spojrzenia, staram sie thumaczy¢
Twe najmilsze gwarzenie - stdwka niemowlece -
Malenki - a jezeli to wszystko ma znaczy¢,

Ze gtadz cie po buzi Jej troskliwe rece?

Gdybys mogt mi powiedziec! O jakze nieSmiato,
Z jaka czcig, z jaka trwoga biore cie w ramiona -

| nie wiem — pod palcami twoje czuje ciato,

Czy Jg - jak sie mym rekom wyrywa, sptoszona?...

Pinczéw, wiezienie 1941-1942

Maria Hiszpanska-Neumann, Podkowa / Horseshoe / Hufeisen
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THREE POEMS FOR TOMUS

|

Close your eyes, my son.

It's cold in the cell today.

So don't cry that you have your hands hidden
under your blanket -

All the angels have fallen asleep

on the clouds already

And it’s long since nice children started
sleeping in their cozy houses...

I sang to you all the songs | knew,

The earliest remembered lullabies of mine
And | finished the tale, in which, my little one,
We're together again - dad and us both...

And you still don’t want to fall asleep,
and your eyes

On your warm, rosy face blaze sapphire.
Do you, my son, know something

and remember.

Do not fear...

No-one will rip you from my arms...

Il

Your pink hands, as if two bindweeds,

Have wrapped around my heart, my son
faraway -

Everynight | take into my arms the small, warm
body of yours

And with my lips | close your eyelids to sleep.

You are so very small - yet you hurt so much!
You are so lovely - but from anguish I turn pale,
When | think how, when you smile,

you slowly open

Your loveliest lips, honest and helpless.

They tell me that you said the word,mama”
And since that time, day and night | hear
With my motherly heart, my heart terrified
Those two sounds,

that in vain call across the silence.

My son — my arms are so very empty
And they hunger for you...

but I still lack the strength -

Maybe you're crying right now?

| stand up terrified

And | hear, how you call for me from afar,
my dear...

And behind me most cruelly the gates have
closed up

And in vain with my heart

like with a hammer | beat against them —
Even those who died go back to their children
And | can't go back, though [ live...

though | live!

1]

In vain | try to guess, my orphaned son,
Where does that glow of your face come from,
and that smile,

And what if next to you She is tonight!

And she waits looming over, for you to quiet
down and sleep?

| follow your gazes, | try to understand

Your dearest babbling - infant words -

My tiny — what if all that means,

That stroking your face are Her caring hands?

If you could tell me! Oh, so timidly,

With such reverence,

with such fear | take you in my arms -

And | don't know -

under my fingers can | feel your body,

Or Her -

how she escapes my hands, scared away?...

Pinczdw prison, 1941-1942
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DREI GEDICHTE FUR DEN KLEINEN
THOMAS

SchlieBe die Augen, mein Kleiner.

Kalt ist es in der Zelle.

So weine nicht, dass deine Hande unterm
Bettkissen versteckt sind

léngst schlafen schon alle Engel auf ihren
Wolken

und langst schlafen schon brave Kinder in
gemiitlichen Hausern...

Ich habe dir schon alle bekannten Lieder
gesungen,

die Schlaflieder, an die ich mich erinnern kann
und ich habe das Marchen von uns erzahlt,
in dem wir — Papa und wir beide -wieder
zusammen sind.

Und Du willst immer noch nicht einschlafen
und deine Augen

glénzen saphirblau in deinem schénen
rosaroten Gesicht.

Wird in dir mein Kleiner vielleicht doch eine
Erinnerung wach?

Keine Angst... meinen Armen entreif3t dich
niemand...

Deine schonen Hande sind wie zwei
Rankentriebe,

die mein Herzen umschlingen - mein
Séhnchen -

Jede Nacht umarme ich deinen warmen Korper
und kisse deine Augen in den Schlaf.

So klein bist du — und Grund fiir groRes Leid!

So lieb bist du — doch rufst du groe Qual in mir
hervor,

Wenn ich daran denke, wie ein leises Lacheln
Deinen lieben Mund erstrahlen lasst, so
unschuldig und spontan

Ich weif3, dass du dein erstes,Mama” gesagt hast
und seitdem hore ich Tag und Nacht

mit meinem Mutterherzen,
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schwach und voller Angst,

diese zwei Silben, die unerwidert in der Stille
ausklingen.

Mein Kleiner! - so leer sind nun meine Arme,

die so nach dir begehren... trotz schwindender
Kréfte

vielleicht weinst du gerade?

Ich erwache erschrocken

und hore, wie du mich rufst, mein kleiner Sohn...
Hinter mir wurde das Tor grausam zugeschlagen
Gegen das mein Herz vergeblich wie ein
Hammer schldgt

zu ihren Kindern kehren sogar die Verstorbenen
zuriick

und ich kann es nicht, obwohl ich lebe... obwohl
ich lebel!

Mein Waisensohn!

Umsonst versuche ich zu erraten,

was dein Gesicht so lacheln und so glénzen lasst,
vielleicht wacht bei dir unser aller Mutter in der
Nacht

und verharrt gebeugt tiber dich,

bis du beruhigt einschlafst?

Ich verfolge deine Blicke,

und versuche zu deuten

dein leises Brabbeln - des Sduglings erste Worte
Mein Kleiner — und wenn all das bedeuten sollte,
dass lhre liebevollen Hande deine Backen
streicheln?

O, wenn du wissen konntest!

Wie ich dich voller Scheu,

mit welcher Furcht und Ehre in meine Arme
schlieBe.

Ich weil3 nicht, ob ich deinen Kérper unter
meinen Fingern

fuhle oder Sie, wie sie meinen Handen
entschliipft.

Gefdngnis Pirczéw, 1941-1942



* % %

Prézno méwie sercu — usnij, ucisz,
Maty dzwonku, trzesacy sie w trwodze;
Przeciez ktos z nas do domu powrddi,
Po tej diugiej, bezlitosnej drodze.

Przeciez ktos z nas sie jako$ ocali,
Przeciez ktos z nas do domu powrddi,
Wszystkie swiatta w pokojach zapali

| Swiagtecznie do stotu nakryje...

Dom wérdd lisci wiednacych jesiennie,
Posrod lisci wiednacych najzlociej
Nowym zyciem rozebrzmi promiennie
| zapomni o Twojej tesknocie.

Maria Lamers

| zaro$nie chwastami Twa $ciezka,
Zardzewiejg zawiasy przy furtce,

Ale dom nasz ktos znowu zamieszka
| przed domem zasadzi nasturcje...

Przyjda wiosny, jesienie i lata,

Zycia wieczny, niezmienny kotowrot.
C6z, ze kto$ tam nie wrdci ze $wiata,
Snieg zasypie ten jego niepowro6t...

Mate serce, nietrwate, jak owad,

Z tych, co ging, nim oprzed rozsnuja,
A po Tobie powstanie od nowa
Bujne zycie rodzac i tratujac.

Ravensbriick




* ¥ %

In vain | tell my heart - sleep now, be quiet,
You small bell, trembling in fear;

After all, some of us will return home,

After this long, merciless road.

After all, someone will free themselves,
After all, someone will return home,
Light up all the lights in the rooms
And lay the table festively...

The house, among leaves wilting autumnally,
Among leaves wilting gold

With new life it'll resound brightly

And forget about your longing.

And with weeds your path will overgrow,
The hinges of the gate will rust over,

But someone will come to live in our house
And before the house they’ll plant
nasturtiums...

Springs will come, and autumns, and summers,
Life's eternal, unchanging wheel and axle,

So what, if someone doesn't return from the
world,

Snow will cover that non-return of theirs...

My small heart, momentary, like a bug,

Of bugs that die before they spin their
cocoons,

And after you it'll begin anew

Conceiving flourishing life and trampling it.

Ravensbriick
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* % %

Vergeblich sage ich meinem Herzen - ruhe,
bleib still,

meine kleine Glocke, die vor Grauen zittert,
eine von uns wird bestimmt heimkehren,
von diesem langen, gnadenlosen Weg.

Jemand von uns wird doch gerettet,

jemand von uns kehrt doch einmal heim,

wird alle Lichter in den Zimmern brennen lassen
und den Tisch festlich decken...

Das Haus wird inmitten welkenden Herbstlaubs,
inmitten der goldfarbig welkenden Blétter,

wird neues Leben zum Erklingen bringen

und wird deine Sehnsucht vergessen.

Das Unkraut wird deinen Pfad Gberwuchern,
verrosten werden die Angeln deiner Pforte,

in unserem Haus wird wieder jemand wohnen
und wird im Vorgarten Kapuzinerkresse
pflanzen.

Neue Friihlinge, Herbste und Sommer,

in ewiger Wiederkehr des Lebenszyklus,
wenn jemand von seiner Reise nicht
zuriickkehrt,

bedeckt der Schnee sein Nichterscheinen.

Kleines Herz, kurzlebig wie ein Insekt,
das abstirbt, bevor es aus dem Kokon
geschliipft ist.

Nach Dir entsteht wieder ein Leben
Uppig, gebarend und trampelnd.

Ravensbriick



NOCA UCIEKN E,,, Agata Mysliwiec-Grzqslewicz

Noca uciekne potajemnie

Jak cien, jak mara bezcielesna,
Gwiazdy nade mng, gwiazdy we mnie
Oswietla droge, znang we snach.

Gwiazdy nade mna, wicher w dole
Gatezie drzew do ziemi przygnie —
Jak cien, jak mara przemkne polem,
Nikt mnie nie dojrzy, nie doscignie!

Ach pole, pole — wolna przestrzen,
Obszar otwarty po widnokrag,

A potem las rozwiany w wietrze,
Liscie zielone, liscie mokre,

| woda - jezior tafla ciemna,

W gaszczu szuwardw zab rozhowor,
Pode mna gtebia wod tajemna

| gtebia gwiazd nad moja gtowa.

Przebrne, przebiegne las i wode
Sercem mym, drzacym od radosci —
W burzliwg, wietrzng niepogode,
Zmyle slad kazdy - kazdy poscig.

| juz — szeroki $wiat przede mna!

| juz — otwarta moja droga -

Noca uciekne potajemnie -

Och nocy - wszystkie Swiatta pogas!

Ravensbriick, 1942




AT NIGHT I'LL RUN...

At night I'll run enshrouded

Like a shadow, an intangible mirage,
Stars above me, stars inside me

Will light up the way, known from the dreams.

Stars above me, the wind below

Will bend tree branches to the ground -
Like a shadow,

a mirage I'll run through the field,
No-one will see me, will gain on me!

Ah, the field, the field - a free clearing,
Expanse open until the horizon,

And then the forest blown about by the wind,
Leaves green, leaves wet.

And water - the lakes' dark surface,

In clumps of rushes the frogs’ chatter,
Below me the mysterious depth of waters
And the depth of stars above my head.

I'll get through, run through the woods
and water

With my heart, trembling with joy -
Into the stormy, windy weather,

I'll mislead every clue - every pursuit.

And right there -

the whole wide world before me!
And right there - my way opens -
At night I'll run enshrouded -

Oh, night - extinguish all the lights!

Ravensbrtick, 1942
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NACHTFLUCHT...

Nachts werde ich heimlich fliehen,

wie ein Schatten, ein kdrperloses Traumbild,
Sterne Uber und in mir werden den Weg
erleuchten,

den ich aus meinen Traumen kenne.

Sterne iber mir, Sturmwind da unten,

der die Baumzweige bis zum Boden biegt -
wie ein Schatten, wie ein Traumbild schliipfe
ich Giber das Feld,

niemand erblickt mich, niemand holt mich ein!

Feld, ach, Feld, freier Raum,

bis zum Horizont offene Weite,

und dann der Wald, im Wind schunkelnd,
griine Blatter, nasse Blatter.

Und das Wasser - dunkler Spiegel der
Seeflache,

lautschreiende Frosche in dem Schilf,
geheimnisvolle Wassertiefe unter mir

und Himmel voller Sterne Giber meinen Kopf.

Ich schaffe es durch Wald und Wasser,
mein Herz vor Freude zitternd,

bei stlirmischem, windigem Wetter

lege ich den Verfolgern eine falsche Spur.

Und schon steht mir die weite Welt offen!
Der Weg vor mir in die Ferne flihrend
nachts werde ich heimlich fliehen,

Du liebe Nacht, mach alle Lichter aus!

Ravensbriick, 1942



CHWILA TESKNOTY

A teraz tam jest jesien... Nie dla mnie juz sie ptoni -
Nie dla mnie i beze mnie tam gasnie uroczyscie...
Wystarczy zamknga¢ oczy, by ujrze¢ jak na dtoni

Opadajace gwiazdy... opadajace liscie...

Wystarczy zamknga¢ oczy, a juz tak bardzo bliska

Ta jesien kolorowa ... ta jesien niewidziana ...

Te maki zap6znione na szaroztotych rzyskach

| brzézki, jak pochodnie ptongce na polanach.

| dom wsrdd tej jesieni drzemiacy ze spokojem,
Tylekro¢ $niony noca... dom, gdzie nie wréce wiecej -
Sciezki, po ktérych nigdy nie przejda stopy moje,

| kwiaty, ktorych nigdy nie zerwa moje rece...

Ravensbriick, 1942-1943

A MOMENT OF LONGING

And now, the autumn is there... Not for me
does it blaze up now -

Not for me, and without me it continues to
burn out, ceremoniously...

It's enough to close your eyes,

to see as if in your hand

Falling stars... falling leaves...

It's enough to close your eyes,

and already it's so very close

That colourful autumn... that autumn unseen...

Those late poppies in grey and gold stubbles
And little birches,

like torches flaming on meadows.

And the house among this autumn,

napping calmly,

Dreamt of for so many nights... the house,
where I'll never come back -

Paths, which my feet will never walk again,

And flowers, which my hands will never pick...

Ravensbriick, 1942-1943

EIN ANFALL DER SEHNSUCHT

Dort ist jetzt der Herbst...

Er rotet sich nicht mehr fiir mich

Nicht fir mich und ohne mich geht er festlich
zu Ende -

Es reicht, die Augen zu schlieBen

Um herabfallende Blatter und Sterne,

wie auf der Hand, zu sehen

Es reicht, die Augen zu schlieBen

Um sich dem Herbst zu nahern

Der bunte, lang nicht gesehene Herbst...
Spéte Mohnblumen auf den goldengrauen
Stoppelfeldern

und die Birken wie auf den Lichtungen
brennende Fackeln.

Und ein Haus, das in diesem Herbst ruhig
schlummert,

von dem ich nachts oft traume,

zu dem ich nie zurtickkehren werde

Pfade, die meine FiiBBe nie betreten werden,
und Blumen, die meine Hande niemals
pfliicken werden....

Ravensbriick, 1942-1943
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CHWILA MODLITWY

-3 O Boze, teraz dopiero, gdy mysla wrécitam w te strony
Dopiero tu Cie znalaztam... Jakze mi lekko teraz ...
Jakze mi jestes bliski, Boze odnaleziony,

Ktéry wiesz, jak sie cierpi i wiesz, jak sie umiera —

Tu Cie dopiero widze — wyszedte$ mi na droge -

Tu w Tobie szumiga lasy... tu w Tobie drzemia chaty -
Taka bytam bezradna, a teraz wszystko moge!
Wyszedte$ mi na droge... Przyjetam Cie, jak wiatyk.

| teraz oto klecze i gubie sie w zachwycie,

Niech bedzie Twoja wola - Ty wiesz, co jest najlepsze —
Ty, ktéry dajesz zycie — i teraz dasz mi zycie -

Ramie mnie Twe otoczy - ramie mnie Twoje wesprze ...

Maria Hiszpanska-Neumann,
Krzyz / Cross / Kreutz

A MOMENT OF PRAYER

Oh, God, only now, when in my thoughts

| returned to these places

Only here did | find you... | feel so light now
How dear you are to me, rediscovered God,
You, who knows how one suffers

and who knows how one dies -

Only here | see you, you came to my path —
Here, in you, the forests rustle...

here, in you, the huts nap -

| was so helpless, and now | can do anything!
You came to my path...

| welcomed you like a final eucharist

And now | kneel and | am lost in admiration,
Thy will be done -

you know what'’s best —

you who give life -

and now you will give me life -

your arm will surround me -

your arm will support me...

Ravensbriick, 1942-1943
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Ravensbriick, 1942-1943

KURZES GEBET

O Gott, erst jetzt, als ich in meinen Gedanken in
dieses Gefilde zurlickgekommen bin,

erst jetzt habe ich Dich gefunden...

So erleichtert bin ich nun...

50 nah bist Du, Du mein wiedergefundener Gott,
Du weif3t, wie man leidet — und wie man stirbt -
Erst hier sehe ich Dich — du kamst mir entgegen -
die Walder rauschen hier in Dir und schlummern
Hutten -

ich war so schwach und ratlos und jetzt kann

ich alles!

Du kamst mir entgegen...

ich empfing Dich wie Krankensalbung.

Und ich knie jetzt, in Begeisterung verloren,
geschehe Dein Wille -

Du weil3t es immer besser

Du gibst das Leben — und jetzt gibst Du es mir
Du nimmst mich in den Arm -

dein Arm wird mich stiitzen...

Ravensbriick, 1942-1943



Beata Rybotycka

DLA KRYSI

Bede w sukni jak niebo niebieskiej,

A ty w sukni jak niebo ré6zowej -
Niskie storice nam twarze rozswietli

| jak reka nam spocznie na gtowie.
Wsréd ogrodu, gdzie ptong mieczyki
| gdzie szumia jesiony surowe
Przystaniemy - ja w sukni niebieskiej,
A ty w sukni jak niebo rézowe;j.

Przez fzy widze to: cisza nadptynie
Swierki oddech wstrzymaja przy bramie,
W domu mitym zapalg sie szyby,

Gdy sie zachdd w nich teczg zatamie,

Siedmiobarwnie, soczyscie i cicho,
Wieczér legnie na trawie, jak owoc -
Wietrzyk suknie nam musnie wargami
Mnie niebieska — a tobie ré6zowa...

Przez fzy widze to — zamknij powieki,
Niech sie takze przed toba wytoni
Dom spokojny, btyszczacy szybami,

W drzew zieleni ukryty jak w dtoni -
Moze takze zobaczysz ten wieczor,
Stonca senng, chylaca sie gtowe,

A na $ciezce nas w sukniach z muslinu:
Mnie w niebieskiej — a ciebie w rézowe;j.

Pinczéw, wiezienie 1942
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FOR KRYSIA
I'll be in a dress like the sky blue

And you in a dress like the sky pink —

Low sun will light up our faces

And like a hand will rest on our heads.
In the garden, where gladioli flare up

And where harsh ashes murmur
We'll stand — me in a blue dress,
And you in a dress pink like the sky.

| see it through the tears:

the silence will flow in

Spruces will hold their

breath by the gate,

In the lovely house,

windows will burn up,

When the sunset inside them
breaks into a rainbow,
Sevencoloured, fresh and quiet,
The evening will lay on the grass,
like a fruit —

A small wind will caress

our dresses with its lips -

Mine blue - and yours pink...

Through tears | see it —
close your eyes,

So that it appears before you too
A calm house,

shining with windows,
In trees’ green hidden
asifinahand -
Maybe you too

will see that evening,
The sun’s sleepy

head leaning down,
And us on a path

in dresses of muslin:
Me in a blue one -
and you in pink. -

Piriczéw prison, 1942
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FUR CHRISTINE

Ich werde ein Kleid in Himmelblau anhaben,
und Du wirst ein Kleid rosa wie der Himmel
tragen,

die untergehende Sonne wird unsere Gesichter
erleuchten

und wie eine Hand auf unseren Képfen ruhen.
Im Garten, wo Gladiolen bliihen

und strenge Eschen rauschen,

verweilen wir —ich im Kleid blau,

und Du im Kleid wie der Himmel rosa.

InTranen sehe ich das: es kommt die Stille,

die Fichten halten den Atem am Tore an,

die Scheiben im trauten Heim werden
aufleuchten,

wenn sich das Licht der untergehenden Sonne
in ihnen brechen wird,

siebenfarbig, saftig und leise,

liegt der Abend auf dem Gras wie eine Frucht -
der Wind liebkost mit seinen Lippen

mein blaues und dein rosarotes Kleid.

In Tranen sehe ich es - schlief bitte die Augen,
es sollte auch vor dir auftauchen,

das ruhige Haus mit glanzenden Scheiben,
versteckt unter Bdiumen wie in einer Hand -
Vielleicht erblickst du an diesem Abend

den miden Kopf der untergehenden Sonne,
und auf dem Pfad -

uns in den Musselin-Kleidern,

mich in Blau und dich in Rosa.

Gefdngnis in Piriczow, 1942



Karel Destovnik - Kajuh

GDZIE JESTES, MATKO?

Mamo, list chciatbym do ciebie napisac,
postatbym tobie cho¢ najmniejsze stowa.

A czas biegt dlugo do mojego dzisiaj,
lecz moge ci rzec: jestem w petni zdrowia.

Dokad mam pisac¢? Czy$ w domu zostata?
Miatem to szczescie, ze sie im wymknatem,

tylko co z toba, gdzie cie Smieré wygnata,
moze na Slasku wrdg zamorzyt gtodem?

Gdziekolwiek jestes, z tobg jestem wszedzie,
za tobg idzie moja mysl i serce,

tu, gdzie sie kryje, ty jestes i bedziesz,
wiec sam nie zostatem, nie moge i nie chce.

Moze juz nigdy twarzy twej nie ujrze,
0 niej pamietam zawsze jak o chlebie.

A chciatbym, zanim moje stowo umrze,
powiedziec ci: Spdjrz, ten swiat jest dla ciebie.

Ttumaczenie ,Kje si, mati?” z jezyka stoweriskiego:
Jan Maria Gisges

Desistawa Christozowa-Gurgul




WHERE ARE YOU, MOTHER?

Mom, I'd like to write you a letter,

I'd send you even the smallest of words.

And time ran the long way round to me today,

but | can tell you that: I'm in good health.

Where should | write? Have you stayed at home?

| had the luck to flee from them,

but what about you, where did death chase you off to,
maybe in Silesia the foe starved you to death?

Wherever you are, I'm with you there,

my mind and heart follow you,

here, where I'm hiding, you are and will be,
so I'm not alone, | can't and don’t want to be.
Maybe I'll never see your face again,

| remember it always like | remember bread.
And, before my word dies, | want to

tell you: Look, this world is for you.

WO BIST DU, MUTTER?

Weilt du Mutter, ich wiirde dir gerne einen Brief schreiben,
ich wiirde dir wenigstens einen GruB schicken,

Viel Zeit ist vergangen bis zum heutigen Tag

Ich kann dir aber versichern, ich bin gesund.

Und wohin sollte ich dir schreiben? Lebst du zu Hause?

Ich hatte das Gliick, ihnen zu entkommen

Was ist aber mit dir, wo lauert auf dich der Tod

Hat dich der Feind in Schlesien den Hungertod sterben lassen?

Wo du auch immer bist, ich bin Gberall bei dir,

Uberall hin begleiten dich meine Gedanken und mein Herz
hier, in meinem Versteck, bist du mit mir und bleibst

ich bin nicht allein geblieben, ich kann und will es nicht.

Vielleicht sehe ich dein Gesicht nie wieder,

das ich wie Brot nie vergessen kann

Bevor ich sterbe, mochte ich so gern

Dir sagen: Sieh, diese Welt ist fiir dich geschaffen.
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Grazyna Chrostowska

Urodzita sie 20 wrze$nia 1921 w Lu-
blinie w rodzinie o tradycjach szla-
checkich i patriotycznych.

Jej ojciec byt Zzotnierzem Legionéw
Polskich i to on po $mierci matki
zajmowat sie cérkami. Grazyna od
najmtodszych lat pasjonowata sie
literaturg, pisata wiersze, fraszki, pra-
cowata nad powiescia.

Po wybuchu Il wojny $wiatowej oj-
ciec wraz z cérkami wiaczyli sie w
dziatalno$¢ konspiracyjna. Pierw-
sza zostata aresztowana Apolonia
(Pola) - mtodsza siostra Chrostow-
skiej, pozniej ona wraz z ojcem, gdy
przyszli odwiedzi¢ Pole w wiezieniu.
Ojciec zostat wywieziony do Oswie-
cimia, gdzie zginat wiosng 1942 r.
Pola i Grazyna po kilkumiesiecznym
Sledztwie w Lublinie 23 wrzesnia
1941 roku, zostaty wywiezione do
obozu koncentracyjnego w Ravensbriick. Zginety w grupie czternastu dziew-
czat, w egzekucji wieZniarek transportu lubelskiego, 18 kwietnia 1942 .

Tego samego dnia napisata swoj ostatni wiersz pod tytutem ,Niepokoj”.

Born on September 20, 1921 in Lublin into a family cherishing noble and patriotic
traditions. Her father was a soldier of Polish Legions and it was him who took care of his
daughters after their mother’s death. Grazyna was passionate about literature since her
early years. She wrote poems, epigrams and worked on a novel. After the outbreak of
World War Il the father and the daughters joined the underground resistance movement.
The first one to be arrested was Grazyna’s younger sister Apolonia (Pola). Then Grazyna
and her father were arrested on visiting Pola in prison. The sisters'father was imprisoned in
Auschwitz where he died in spring 1942. After the long-lasting and brutal interrogations
which Pola and Grazyna were subjected to for several months, they were transported to
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Ravensbriick concentration camp on September 23, 1941. They were killed in the group
of fourteen girls in the execution of female prisoners from Lublin on April 18, 1942. On
that day Grazyna wrote her last poem entitled “Anxiety” (,Niepokdj”).

KKK

Sie kam am 20. September 1921 in Lublin in einer patriotischen Familie adeliger Herkunft
zur Welt. Nach dem Tod ihrer Mutter wurden die Téchter vom Vater, einem ehemaligen
Soldaten der Polnischen Legionen, erzogen. Von Kind an begeisterte sich Grazyna fir
Literatur, schrieb Gedichte, arbeitete an einem Roman. Wahrend des Zweiten Weltkrieges
engagierten sich der Vater und seine Tochter in der Untergrundbewegung. Als erste
wurde Apolonia Chrostowska verhaftet, dann Grazyna und der Vater, als sie Apolonia
im Gefangnis besuchten. Der Vater kam nach Auschwitz, wo er im Friihjahr 1942 starb.
Apolonia und Grazyna befanden sich im KZ Ravensbriick und wurden mit einer Gruppe
von 13 Madchen am 18. April 1942 ermordet.

Maria Hiszparska-Neumann,
Gtdd / Hunger / Hunger
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SMUTEK

Twarze odarte ze ztudzen -

Thum smutnych, obcych ludzi zagubionych w podrézy,
Smieszne jednakie kadtuby,

A moze serce...

Chwila ztudy,

W zasiekach martwe druty ranig wschodzace stonce
To samo...

W dalekim horyzoncie...

A mys$l - wciaz blizej konca...

Ravensbriick, 1942

SORROW

Faces stripped from illusions -

A crowd of sad, strange people lost in the journey,
Laughable identical shells,

Or maybe a heart... A temporal illusion,

In entanglement, dead wires hurt the rising sun
All the same...

In the far horizon...

And the thought - still nearing the end...

Ravensbriick, 1942

DIE TRAUER

Keine Spur von Selbsttduschung in Gesichtern

Grol3e Menge trauriger, fremder, auf der Reise verirrter Menschen
Lacherliche, gleichformige Rimpfe.

Vielleicht doch mit Herz... ein Augenblick der Tauschung

Am Stacheldrahtverhau verwundet sich die aufgehende Sonne,
Immer dieselbe Sonne,

am fernen Horizont,

und der Gedanke - das Ende naht unweigerlich.

Ravensbriick, 1942
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Joanna Pocica

THE JOURNEY

| will escape quietly, late at night,
Into the distant world I'll run.
The stars will pour into my eyes,
Thousands of blind stars.

I'll brush by the sharp peaks, insolently,
Of mountains napping in the mist

And I'll listen from within

the mysterious beyond,

To the humming, humming forest.

In sleepy lakes die the spectres.

I'll see into the depths of the waters,
Phasing through the darkness,

I'll see at the bottom

On the sands, a mute grave.

Ravensbriick, 1942
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PODROZ

Uciekne chytkiem p6Zna noca,
W daleki pomkne $wiat.
Gwiazdy sie beda sypac w oczy,
Tysiace slepych gwiazd.

O szczyty otre sie zuchwale
Drzemiacych we mgle gér

| stuchac bede w tajnej dali,
Jak szumi, szumi bér.

W sennych jeziorach mra widziadta.
Popatrze w gtebie wod,

Przenikne ciemnos¢, dojrze na dnie
Na piaskach, niemy gréb.

Ravensbriick, 1942

EINE REISE

Spatin der Nacht fliehe ich,

und eile in die gro3e Welt hinein.

Sterne werden mir in die Augen gestreut,
Tausende blinde Sterne.

Voll Ubermut streife ich hohe Gipfel

der Berge, die im Nebel schlummern,
und werde in geheimnisvoller Ferne,
dem Rauschen der Walder lauschen..

In tiefen Seen versinken die Gespenster

Ich schaue hinein in die Tiefe der Gewasser,
durchdringe die Dunkelheit bis zum Boden
wo ich im Sand ein Grab erblicke.

Ravensbriick, 1942



APEL

Teraz jestem juz blisko.

Niebo przetarte skrzydtem ptaka
Wschodzi z rumienca do jasnosci.
Ksiezyc na wprost stonca.
Wszystko w promiennym obtoku,
A noc przechodzi bokiem.

Niewiadomo skad, dtugim szlakiem
Stamtad przyleciaty ptaki,
Wiatrem gnane po bfekicie,
C . . Maria Hiszpariska-Neumann,
Lecq niskim ukosem nad nami. O kromke chleba / For a slice of bread / Fiir eine Scheibe Brot

Stoimy szeregami
W sercu ciszy.
Cisza petna jest prostoty.

| wtedy whasnie szum

Przybliza tetno, stukot két

| drobne dziecinne dzwonki.
Pociagi idg, pociagi...

Wala kotami o szyny,

Swist dtugi, ten sam, z daleka -
Jatez, ja tez, poczekaj!

Ominat wszystko i ginie.

My dalej stoimy

W ciszy milczacej, bez gtosu,
Swiat zdaje sie jasnym

| prostym jak na dtoni -

Obraz - poodczepianie wagony.

Ravensbriick, 1941
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AN APPEAL

Right now I'm so close.

The sky wiped by a bird’s wing
Rises from a blush to brightness.
The moon across the sun.
Everything in a bright cloud,

And the night passes by to the side.

From the unknown, following a long trail
Is where the birds have flown from,
Rushed by the wind through the blue sky,
They fly low above us.

We stand in rows
In the heart of silence.
The silence is full of simplicity.

And that’s when the hum

Brings closer the pulse, the clatter of wheels
And tiny childish bells.

The trains are coming, the trains...

Hit wheels against the rails,

A long whistle, the same, from afar -
Me too, me too, wait!

It passes everything and fades away.
We're still standing

In mute silence, without a voice,

The world seems so bright

And simple, as if in your hand -

An image - disconnected train wagons.

Ravensbriick, 1941
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AM APPELLPLATZ

Ich bin jetzt schon nah.

Der Himmel mit Vogelfliigeln gewischt,
verwandelt Morgenrdte in den Tag.

Der Mond steht der Sonne gegenliber.
Alles in einer strahlenden Wolke,

die Nacht verzieht sich auf leisen Sohlen.

Keiner weif3, woher den langen Weg

kamen die Vogel herbeigeflogen,

der Wind treibt sie am blauen Himmel

Sie fliegen tief Giber unseren Kdpfen hinweg

Wir stehen in Reihen,
inmitten einer Stille.
die Schlichtheit pragt

Und gerade dann ertdnt ein lautes Gerdusch,
nahende Rollgerdusche der Eisenbahnwagen
und Bimmeln kleiner Kindergldckchen
Eisenbahnziige, die Waggons

Das Rad-Schiene-Gerdusch

Langer Pfiff der Lok aus der Ferne

Ich komme mit, halte doch an.

Der Zug sauste vorbei in die Ferne

Und wir stehen und stehen

In drlickender Stille

Die Welt wird begreiflich

Sie bleibt, wie sie ist.

Ravensbriick, 1941



Monika Kepka

NIEPOKOJ

Dzien ten taki wtasnie, jak,,Niepokdj” Szopena.
Ptaki nisko kotujgce nad ziemia. Niespokojne,
Sptoszone z gniazd swych. Nadstuchuja...

W przyrodzie cisza. Ciepto, jak przed burza.

Z zachodu ptyna niskie, ciemne chmury.
Przewalaja sie po niebie wiosenne wichury.
Przyczajony lek w sercu. Tesknota, tesknota...
Chce chodzi¢ po rozmoktych, po dalekich drogach,
Stucha¢ szumu wichréw, fowi¢ oddech wiosny,
Czu¢ najgtebiej, odnalez¢ cisze mitosci,

Ide, nie znajduje, wcigz zmieniam i wracam.
Gdzie$ daleko zostaty chatupy wiesniacze,
Chmury poszty na wschéd,

I na wschodniej stronie,

Stoja drzewa samotne, ciemne, pochylone,

W wietrze stojg i w ciszy,

Chwiane niepokojem.

Ravensbrtick, 8 kwietnia1942
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ANXIETY

The day now is just like Chopin’s "Anxiety’,

Birds circle low above the ground. Worried,

Scared out from their nests. They listen in...

In the nature, silence. Warm, as if before the storm.

From the west flow in low, dark clouds.

Spring winds crash over the sky.

Fear hiding in the heart. The longing, the longing...

| want to walk on sodden roads, on far away roads,

Listen to the hum of the winds, cast for the spring breath,
Feel as deeply as possible, find the silence of love,
Walking, I don't find it, | keep changing and coming back.
Somewhere far away stayed the peasant cottages,
Clouds went to the east,

And on the east side,

Stand trees, lone, dark, bending down,

In the wind they stand and in silence,

Swayed by the anxiety.

Ravensbriick, 8.1V.1942

UNRUHE

Der heutige Tag ist wie die,Unruhe” von Chopin.

V6gel kreisen tief Giber der Erde. Unruhig.

Weggescheucht aus ihren Nestern. Sie lauschen...

Stille herrscht in der Natur. Warm, wie vor einem Gewitter.
Von Westen her ziehen schwere, dunkle Wolken herbei.
Frihjahrswinde toben sich aus am Himmel.

Heimliche Angst im Herzen. Sehnsucht, Sehnsucht...

Ich will Gber breite, nasse Wege wandern,

dem Windgerdusch lauschen und die Diifte des Friihlings fangen,
die Tiefen des Gefiihls ausloten und die Stille der Liebe finden
Ich suche, finde nicht, ich irre herum und laufe zurlick

Weit zurtick blieben die Bauernhduser

Die Wolken zogen gen Osten

und im Osten stehen Baume

einsam, dunkel gebeugt

ob im Wind oder in der Stille

von Unruhe bewegt.

Ravensbriick, 8.1V.1942
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WLADCE

Idziesz po lesie. Bosg nagg stopa

Po mchach pachnacych depczesz,

po promieniu stonca.

Las szumi i szumi. Las wofa tesknota,
Tajemnic peten. Szmeru. Dziwny bér mitosci.
Czujesz jak pachnie owa lesna ziemia
Cata pochowana w szumigcej zieleni,
Rozrasta sie w niej zycie, przelewa, tezeje,
Mocne od gtebokich, zylastych korzeni.
Czy wypatrujesz lesSnymi oczyma
Tajemng, cicha gtebie mrocznych ustroni?

Ty wiesz — tam storica nie ma.
Gwar inny.

Kolor najgtebszy: ciemno - zielony...

Ravensbriick, 8 marcal942

FOR WLADKA

You're walking through the forest.
By bare, naked foot

Over the fragrant mosses you step,
over the sunray.

The forest hums and hums.

It calls with longing,

Full of mysteries. Rustling.

A strange forest of love.

You feel how the forest floor smells
Buried whole in the humming green,
Life grows within it, pours over, settles,

Strengthened by the deep, veiny roots.

Are you seeing with your forest eyes
The mysterious, quiet

depth of the dark retreats?

You know - there is no sun there.
The noise is different.

The deepest colour: dark green...

Ravensbriick, 8.111.1942

Kamila Klimczak

FUR WLADISLAWA

Du gehst durch den Wald. Barful
trittst du auf das duftende Moos,

den Sonnenstrahl entlang.

Der Wald rauscht unaufhorlich.

Der Wald st6B3t Sehnsucht hervor,

voll geheimnisvoller Gerdusche,
seltsamer Wald der Liebe.

Du riechst, wie der Waldboden duftet,
in rauschendes Griin eingetaucht,

aus dem das Leben sprief3t, wachst
unaufhorlich und erstarkt

bis zu den Wurzelstrangen.

Haltst du mit waldgewohnten Augen
Ausschau

Nach tiefer Stille eines Dickichts

Wo kein Sonnenstrahl durchdringt.
Dort anders sind die Laute, und Farbe -
tiefdunkles Grin.

Ravensbriick, 8.111.1942
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Wanda Péttawska
»1 BOJE SIE SNOW” - fragment

Z tego piekielnego bloku poszta na Smier¢ nasza pierwsza trzynastka.
18 kwietnia 1942 roku. Wtedy jeszcze nie zdawatySmy sobie sprawy, ze to eg-
zekucja. Dotad nie zabrano nikogo z naszego transportu i ciggle pokutowata
W nas niczym nieuzasadniona wiara, ze wyroki $mierci zostaty wykonane na
Zamku. Wydawato nam sig, ze te, ktére przyjechaty do obozu, uniknety eg-
zekugji.

W $liczny stoneczny dzien zabrali catg trzynastke, wszystkie nasze naj-
blizsze. Znatysmy je i ich sprawy. Niepokdj, gdy wyczytano ich nazwiska, ale
jeszcze nie chciaty$Smy wierzy¢. Poszty i ogladaty sie w naszg strone na wielkim
placu,nach Vorne”. Mila odwrdcita sie i pokiwata, a Pola wskazata na niebo.

Pola, wysoka i zgrabna, i Grazynka — dwie siostry Chrostowskie. Grazyn-
ka, ktéra tak niedawno pisata wiersz o stoneczniku, co w szarudze wrzesnio-
wej zagladat do okna naszej kwarantanny.

Niusia Apcio — przez pomytke aresztowana, dlatego ze Maria i ze praco-
wata w aptece.

Gienia Adamiak, cicha urzedniczka z jakiego$ magistratu, blada i zawsze
pogodna, a réwnoczesnie wiecznie czyms strapiona i o kogos dbajaca; wy-
gladata wtasnie tak, jak mozna sobie wyobrazi¢ urzedniczke.

Maria Wasniewska, o czarnych, nerwowo rozbieganych oczach, cienkich,
nerwowo drgajacych palcach i lekko zamazanej mowie, wiecznie zdenerwo-
wana i niespokojna — teraz nagle jakos ucichta...

Renata Zytkowa, szczupta, wysoka, blada, stale opowiadata o swoim
synu, zostawionym u obcych ludzi...

Kazimiera Banowa z Zofig Grabska, mniej mi znane, ale w tej chwili réw-
nie bliskie...

Muckowa z Chetma...

Romka, nasza Romka urocza, tryskajaca zyciem i humorem dziewczyna,
wesofa jak zywe srebro, przez wszystkich lubiana...

Milunia, mata Milunia Radecka, o wielkich oczach i ptasim nosku...

Pani Wersocka, ktéra szta spokojnie i jakby nawet uradowana — byta
ostatnia z catej uprzednio straconej rodziny...

Poszly...
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AND I'M AFRAID OF MY DREAMS - fragment

From that hellish block the first thirteen of us went to meet their deaths.

On 18th of April 1942. At that time we didn't realize yet that it was an execution. Up
to that point no one had been taken away from our transport and we still maintained a
completely unjustified belief that [all] the death sentences had been carried out at the
Castle. It seemed to us that the women who had been brought to the camp escaped the
execution.

On a gorgeous sunny day they took away all the thirteen of them, all of them our
dearest. We knew them and their affairs. Uneasiness when their names were read, but we
still refused to believe it. They went, and they looked in our direction on the big square
"nach Vorne”.

Mila turned round and waved to us, and Pola pointed to the sky. Pola, tall and shapely,
and Grazynka - the two Chrostowski sisters. Grazynka who only recently wrote a poem
about a sunflower, which in an autumn greyness looked through the window of our
quarantine.

Niusia Apcio — arrested by mistake, only because [her first name was] Maria and she
worked at a pharmacy.

Gienia Adamiak, a quiet clerk from some municipal office, pale and always cheerful
and - at the same time — always worried about something and caring about someone;
she looked exactly like an image of an office clerk.

Maria Wasniewska, with black, nervously restless eyes, thin, nervously trembling
fingers and slightly blurred speech, always stressed and uneasy - now somehow
suddenly silent.

Renata Zytkowa, slim, tall, pale, always telling us about her son, left with strangers...

Kazimiera Banowa with Zofia Grabska, both less known to me, but at that moment
just as dear...as the other ones.

Mrs. Muckowa from Chetm...

Romka, our lovely Romka, a girl sparkling with life and humour, happy as can be, liked
by everyone...

Milunia, little Milunia Radecka, with big eyes and a cute bird’s nose...

Mrs. Wersocka, who walked peacefully and even as if joyfully — she was the last one of
her whole family, already slain...

They went...
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UND ICH FURCHTE MEINE TRAUME - Auszung

Aus diesem verfluchten Block gingen die ersten dreizehn von uns in den Tod. Am 18.
April 1942. Damals war uns noch nicht klar, dass es sich um eine Exekution handelt. Bis
dahin wurde niemand aus unserem Transport auf diese Weise abgeholt und wir lebten in
dem Glauben, dass alle Todesurteile bereits im Gefangnis im Lubliner Schloss vollstreckt,
und dass diejenigen, die in das KZ gebracht worden sind, dem Tod entkommen waren.

Es war ein schoner Tag, die Sonne schien, als sie die dreizehn, die uns sehr nahe
standen, aus unserer Mitte herausholten. Wir kannten diese jungen Frauen und ihre
Probleme. Unruhe kam auf, als ihre Namen aufgerufen wurden, aber wir vermuteten
noch immer nicht das Schlimmste. Sie gingen liber den grof3en Platz schauten zu uns
hiniiber. Mila drehte sich um und winkte uns zu, Pola wies in den Himmel.

Pola, groB und schlank, und Grazyna — zwei Schwestern Chrotowski. Grazyna hatte
kurz zuvor ein Gedicht lber die Sonnenblume geschrieben, die an einem verregneten
Septembertag in die Fenster unserer Quarantdne hineinschaute.

Niusia (Maria) Apcio — irrtiimlicherweise verhaftet, man verwechselte sie mit einer
anderen Frau mit dem Vornamen Maria, und die ebenfalls in einer Apotheke arbeitete..

Gienia Adamiak, bescheidene Beamtin in irgendeinem Magistrat, blass und stets
frohlich, war aber zugleich unentwegt um etwas bekiimmert und um jemanden besorgt,
sah genauso aus, wie man sich eine Beamtin vorstellen kann.

Maria Wasniewska, mit schwarzen, sehr beweglichen Augen, mit zitternden schmalen
Fingern, immer aufgeregt und unruhig, jetzt auf einmal irgendwie still und ruhig.

Renata Zytkowa, schlank, groB, blass, erzihlte immer wieder von ihrem Sohn, den sie
bei fremden Leuten in Obhut gab.

Kazimiera Banowa und Zofia Grabska, mir weniger bekannt, aber in dem Augenblick
ebenso nahe...

Muckowa aus Chetm...

Romka, unsere reizende Romka, ein Mddchen voller Leben und Humor, ein quirliges
Wesen, von allen geliebt...

Milunia, die kleine Milunia Radecka, mit groen Augen und einem Vogelndschen...

Frau Wersocka, die ruhig voranging, ja sogar froh wirkte — sie war die Letzte aus einer
Familie, deren sédmtliche Angehérigen bereits umgebracht worden waren.

Sie alle gingen von uns weg in die Ferne...
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Maria Rutkowska-Kurcyuszowa

Urodzita sie 1 pazdziernika 1910
roku w Gidlach - matym miescie
koto Czestochowy.

Byta wnuczka Jézefa Sucheni -
pochodzacego z ubogiej robotni-
czej rodziny, zatozyciela pierwszej
w Polsce fabryki narzedzi rolni-
czych, zatrudniajacej okoliczng lud-
nos¢. W wieku 13 lat wyjechata do
Warszawy, gdzie ukonczyta szkote
$rednia i rozpoczeta studia w Szkole
Gtéwnej Handlowej. Byta zwigzana
z ONR (Obdz Narodowo-Radykalny)
i podjeta prace w redakgji ,ABC" -
oficjalnego organu prasowego tej
organizacji. Précz tego byfa dzien-
nikarkg ,Gonca Warszawskiego”
oraz ,Wieczoru Warszawskiego”
Gdy wybuchta wojna przebywata
jako korespondentka we Witoszech.
Aresztowana 20 czerwca 1941 roku
trafita do wiezienia w Czestochowie, nastepnie zostata przewieziona do wiezie-
nia w Radomiu. W 1942 roku trafita do KL Ravensbriick.

Z tego okresu pochodza jej wiersze, opisujace wiezienng rzeczywistosc.
W 1943 roku trafita do filii obozu - komanda Neubrandenburg, gdzie
wiezniarki pracowaty przy produkcji broni niemieckiej. Zaangazowa-
ta sie w wiezniarski ruch oporu. W 1944 roku zostata przewieziona do in-
nego kamanda - Waldbau, gdzie miescita sie podziemna fabryka amuni-
cji. W 1945 roku zdotata uciec z obozu podczas marszu ewakuacyjnego.
Po powrocie do Polski pracowata jako ekonomistka.

Zmarta 21 maja 2000 roku w Katowicach.
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Born on October 1, 1910 in Gidle, a small town near Czestochowa. She was one of
Jozef Sucheni’s granddaughters and the oldest of three siblings. Her grandfather came
from a poor working class family and was the one to found the first factory producing
agricultural tools in Poland where he employed local people. At the age of 13 she
moved to Warsaw where she completed her secondary education and signed up for the
University of Commerce. Being associated with ONR (National-Radical Movement) she
began to work for the “ABC” newspaper, the official press organ of that organization. She
was also a journalist at “Warsaw Courier” (,Goniec Warszawski”) and “Warsaw Evening”
(“Wieczdr Warszawski”). At the outbreak of World War Il she worked as a correspondent
in Italy. Arrested on June 20, 1941 was imprisoned in Czestochowa and then transferred
to Radom prison. In 1942 she was conveyed to FKL (Frauenkonzentrationslager, Women
Concentration Camp) Ravensbriick. During her imprisonment there she wrote poems
describing the camp reality. In 1943 she was transferred to Neubrandenburg commando,
abranch of the camp, where female prisoners worked in production of German weaponry.
She was engaged in the prisoners’ resistance movement. In 1944 she found herself in
Waldblau, another commando, where an underground ammunition factory was located.
Next year she managed to escape from the camp during the evacuation march.

After the war she worked as an economist. She died in Katowice on May 21, 2000.

KKK

Geboren als Maria Rutkowska am 1. Oktober 1910 in Gidle, einer Kleinstadt bei
Tschenstochau, zog sie mit 13 Jahren nach Warschau, wo sie die Oberschule mit dem
Abitur abschloss und anschlieBend an der Handelshochschule studierte. Sie war mit
dem Nationalradikalen Lager (ONR) verbunden und arbeitete in der Redaktion dessen
Presseorgans ,ABC". Sie schrieb ferner auch fiir die Zeitungen ,Goniec Warszawski” und
Wieczoér Warszawski”. Als der Krieg ausbrach, befand sie sich als Korespondentin in
Italien. Verhaftet am 20. Juni 1941, wurde sie im Gefangnis in Tschenstochau eingesperrt,
dann in Radom, und 1942 wurde sie in das KZ Ravensbriick gebracht. Aus dieser Zeit
stammen ihre Gedichte, die das Lagerleben beschreiben. 1943 wurde sie dem Kommando
Neubrandenburg zugeteilt und in einer Waffenfabrik beschaftigt. Sie war im KZ Mitglied
einer geheimen Widerstandsbewegung. Im Jahr 1944 hat man sie mit dem Waldbau-
Kommando in eine unterirdische Waffenfabrik abkommandiert. Nach der Auflésung des
Lagers im Jahr 1945 gelang ihr auf dem Todesmarsch die Flucht.

Nach dem Krieg arbeitete sie in Polen als Wirtschaftswissenschaftlerin. Sie starb am
21. Mai 2000 in Kattowitz.
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ALLEGRO

Rozkotysaty sie sny moje Spadty w jaskotczym locie
Wiosenne W me gniazdo opuszczone
Promienne. Jesienia.

Rozsypalty sie rojem Krazac nad czarna ziemia
Motyli Wyciagnety ramiona w btekity
Skrzydlatych Bezobtokie

Szukajac kwiatéw Swietliste.

W tesknocie, Oddechem sie staty gtebokim,
By na nich spocza¢. Tetnem krwi porywistym,
Zajrzaty w gaje zielone Czekaniem skrytym.

Wonne Swiezoscia urocza. Ravensbriick, wiosna 1943
W potudnia cichej chwili

Ewa Landowska



ALLEGRO

My dreams started rocking back and forth
Spring-like Bright.

They poured out as if a hive

Of butterflies

Winged

Looking for flowers

In longing,

To rest on them.

They looked into the green woods
Which smelled of endearing freshness.
At noon’s quiet moment

They fell, in a sparrow’s flight

Into my abandoned nest

In autumn.

Circling above the black ground

They reached out to the blue skies
Cloudless Shining.

They became a deep breath,

The blood’s strong current,

The wait concealed.

Ravensbriick, spring 1943
ALLEGRO

Meine Traume wiegten sich im Wind
Frahlingshaft, Strahlend.

Schwarmten aus wie Schmetterlinge
Befliigelt nach Blumen suchend

voll Sehnsucht und Wunsch,

auf ihnen sich niederzulassen.

Sie drangen in griine Haine,

Die Diifte der Frische ausstromen.

Zur Mittagsstunde der Ruhe

Schossen sie wie Schwalben in mein Nest
Verlassen seit dem Herbst.

Sie kreisten Gber der schwarzen Erde
Und streckten die Arme nach dem Azur
Wolkenlos Durchleuchtet.

Sie sind der tiefe Atemzug

Der starke Puls in den Adern

Das heimliche Warten.

Ravensbriick, Friihjahr 1943
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KREMATORIUM

Czarny dym tryst w btekit nieba,
Czarny, gesty dym.

Ptak sie w gérze zakolebat

| znikt w dymie ztym.

Uniosty jasne oczy mate niezabudki

Posadzone przed domem na $wiezych rabatach.

Ktéz chciat ten dom ustroi¢ kwiecistym ogréodkiem?

Ktos chciat zbrodnicze rece skry¢ w wiosennych kwiatach.

Czarny dym tryst w btekit nieba,
Czarny, gesty dym,

Ptak sie w gdrze zakolebat

| znikt w dymie ztym.

Uniosty zbladte twarze idace dziewczyny
Pytajac jedna druga: Czy jutro ja zgine?

Komin wyrzuca w niebo czarne, geste dymy ...

Ravensbrtick, maj 1943

e’ i A 2 AERE

France Audoul, Przed krematorium / In front of the crematorium / Vor dem Krematorium
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CREMATORY

Black smoke burst into sky’s blue,
Black, thick smoke.

A bird teetered in the sky

And disappeared in the evil smoke.

Small forget-me-nots raised their bright eyes
Planted before the house in fresh beds.

Who wanted to adorn

this house in a flowery garden?

Someone wanted to hide their murderous
hands in spring flowers.

Black smoke burst into sky’s blue
Black, thick smoke.

A bird teetered in the sky

And disappeared in the evil smoke.

Walking girls raised their paled faces
Asking one another: Will I die tomorrow?

The chimney sends into the sky black,
thick smoke...

Ravensbriick, May 1943
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KREMATORIUM

Schwarzer Rauch stieg ins Himmelblau.
Schwarzer, dichter Rauch.

Ein Vogel wankte am blauen Himmel,
und verschwand im bdsen Rauch.

Vor dem kleinen Haus auf frischen Beeten
gepflanzt

Kleine Vergissmeinnichte hoben ihre hellen
Augen.

Wer wollte das Haus mit dem Blumengarten
schmiicken?

Jemand wollte seine blutigen Hande in
Frihlingsblumen verstecken.

Schwarzer Rauch stieg ins Himmelblau.
Schwarzer, dichter Rauch

Ein Vogel wankte am Himmel,

und verschwand im bdsen Rauch.

Blasse Mddchen hoben ihre Augen
Und fragten sich: sterbe ich denn morgen
auch?

Der Schornstein stoBt in die Hohe schwarzen,
dichten Rauch aus.

Ravensbriick, Mai 1943



Zofia Pocitowska-Kann

Urodzita sie 3 marca 1920 roku
w Charkowie.

Prace konspiracyjng rozpoczeta
w styczniu 1940 r. kiedy wstapita
do Zwigzku Walki Zbrojnej. Byta
kurierka w Warszawie, a pozniej
na terenie wschodniej Generalnej
Guberni (Lublin, Zamos$¢, Nakto,
Siedlce).

Aresztowana 19 marca 1941 r.
w Ursusie pod Warszawg przez lu-
belskie gestapo, zostata przewie-
ziona na Pawiak, a nastepnie do
wiezienia na Zamku w Lublinie.

Zostata skazana na kare $mierci.

23 wrzesnia 1941 r. wystana
do obozu koncentracyjnego w
Ravensbriick. W Ravensbriick pod-
jeta pierwsze proby rzezbiarskie,
wykonata wiele miniaturowych

rzezb, ktérymi obdarowywata wspoétwiezniarki, polskich jencow ze stalagu Il A.
Poczatkowo rzezbita na trzonkach szczoteczek do zebow.

Z obozu powrdcita 15 maja 1945 r. do Warszawy. Ukonczyta Wydziat Rzezby w
Akademii Sztuk Pieknych w Warszawie w czerwcu 1954 r. Do konca zycia zajmo-
wata sie rzeZzbieniem, ktérym ,zarazita sie” w obozie.

Jest autorka wielu pomnikéw, miedzy innymi poswieconego wiezniom z Pawia-
ka, ktory zostat umieszczony na dziedzincu wiezienia.

Zmarfa 8 maja 2019 roku w Warszawie przezywszy 99 lat.
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Born on March 3, 1920 in Charkéw. In January 1940 joined the Union of Armed Struggle
(Zwigzek Walki Zbrojnej) and started her underground courier activity first in Warsaw and
later in the territory of General Governorate (Lublin, Zamos¢, Nakto, Siedlce). Arrested
on March 19, 1941 at Ursus, now a suburban district of Warsaw, by Lublin Gestapo
was transported to Pawiak prison and next to the prison in Lublin Castle. After brutal
investigation she was sentenced to death. On September 23, 1941 transferred with other
prisoners to Ravensbriick concentration camp. There she made her first attempts at
sculpting and created many miniature sculptures which were gifts to her co-prisoners
both in the camp and to other Polish prisoners of Stalag Il. The sculpting stuff she used
were basically toothbrush handles.

She returned from the camp to Warsaw on 15 May, 1945. After the war she enrolled in the
Sculpture Department of the Academy of Fine Arts in Warsaw which she graduated from
in June 1954. She continued sculpting, the art she caught the bug in the camp, till the
end of her life. Among many monuments set up in different locations in Poland one is of
particular meaning. It is the one dedicated to the prisoners of Pawiak and located in the
prison courtyard. Sculpting was not her only artistic activity. She was also a painter and
a poetess.

She died on May 8, 2019 in Warsaw at the age of 99.

**¥X

Geboren wurde sie am 3. Marz 1920 in Charkov. Seit Januar 1940 war sie in konspirativen
Gruppen tatig, und zwar als Kurier, zundchst in Warschau, und dann im 6stlichen Teil
des Generalgouvernements (Lublin, Zamos¢, Nakel, Siedlce). Verhaftet von der Lubliner
Gestapo am 19. Marz 1941 bei Warschau, wurde sie im Pawiak-Gefdngnis in Warschau,
dann im Gefangnis Schlof8 Lublin gefangen gehalten, wo sie zum Tode verurteilt wurde.
Am 23. September 1941 wurde in das KZ Ravensbriick gebracht. In Ravensbriick begann
sie zu schnitzen, hat viele Kleinskulpturen in Zahnbirstengriffen geschaffen, die sie den
Mitgefangenen sowie Kriegsgefangenen aus dem Stalag llIA schenkte.

Am 15. Mai 1945 kehrte sie nach Warschau zurlick. Treu der im Lager entdeckten
Leidenschaft, schloss sie im Juni 1954 an der Akademie fir Bildende Kunst in Warschau
das Bildhauerei-Studium ab.

Sie hat zahlreiche Denkmaler geschaffen, u.a. das Pawiak-Denkmal, das sich vor dem
Pawiak-Gefdngnis befindet.

Sie starb mit 99 Jahren am 8. Mai 2019 in Warschau.
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W NOCY

Jasna dalekos¢ nocy,

Niebo chtodne,

przedziwnie gtebokie,

A za przejrzystym obtokiem
Jak niegdys -

Samotny ksiezyc

Lz Swiatta sptywa

w szeroko otwarte oczy...

To wiecznos¢ przejmujgca ciszg
Dotknefa serca,

| spokojny cieh $mierci
Dreszczem bor zakotysat.
Jasne, suche promienie

Wiruja w deszczu gwiazd dalekich -

Grzegorz Pietak

~
'

'

To nieskonczone cierpienie

Wota tesknotg wiekow.

| dzis jak dawniej czuje, wiem,

Ze $mier¢ jest tylko cichym snem
W niesmiertelnosc.

C6z znaczy bol drobnych atoméw
zagubionych w btekicie

Wobec najmocniejszej mitosci
trwatego zycia?

Ranigcymi drutami oddzielona
Od wolnej, czystej nocy,

W skurczonym sercu chowam
Caty wszechswiat mocy.

e

/

=

Piotr Grzqslewicz

Dariusz Bafeltowski



AT NIGHT

The bright distance of the night,

The sky cold, weirdly deep,

And behind a clear cloud

As it used to be -

The lone moon

With a tear of light pours into wide open eyes...
It's the eternity with poignant silence
That touched the heart,

And the death’s calm shadow

Rocked the woods with fear.

Bright, dry rays

Twirl in the rain of faraway stars —
This endless suffering

Calls with centuries’longing.

And today just as long ago | feel, | know
That death is just a quiet dream

Into immortality.

What does the pain of tiny atoms
lost in the blue mean

in the light of the strongest love

of everlasting life?

By hurting wires separated

From the free, clear night,

In my shrunken heart | hide

An entire universe of power.

Qleg Dyyak

IN DER NACHT

Klare Ferne der Nacht,

kihl der Himmel und seltsam abgriindig,
hinter durchsichtiger Wolke

wie einst -

der einsame Mond

schickt einen Lichtstrahl in weit gedffnete
Augen...

Es ist die Ewigkeit, die mit ergreifender Stille
An das Herz pocht,

ein Schatten des Todes.

Ein Schauer erfasste den Wald.

Helle, klare Strahlen

Wirbeln im fernen Sternenregen.

Das unendliche Leid ruft

Die Jahrhunderte alte Sehnsucht herbei,
Und wie damals spre ich und weil3:

Der Tod ist blof ein stiller Traum

in die Unsterblichkeit hinein.

Was wiegt der Schmerz vereinzelter Atome
angesichts der gro3en Liebe im ewigen Leben?
Durch den scharfen Draht abgetrennt

von der freien, reinen Nacht,

verstecke ich im verkrampften Herzen

die ganze Kraft des Universums.




SPOKOJ

Z kroplami topniejacego sniegu

Czysty spokdj sptywa na mnie powoli.

Stoje na jakim$ nieznanym brzegu
| nic mnie juz nie boli.

Oddycham zbudzong moca ziemi

| czuje bez sprzeciwu

Twarda Swiezos¢ kamieni,

Na ktérych nie ma juz plesni.

W dtonie otwarte powietrze tulgce
Naptywa dawny zapach stonca,
Choc¢ wiem na pewno, ze nie $nie

| stoje petna podziwu...

CALMNESS

With drops of melting snow

Pure calmness pours over me slowly.

| stand on some unknown land

And nothing hurts me anymore.

| breathe with the awoken power of the earth
And | feel without opposing

The hard freshness of rocks,

That have no mould on them anymore.
Into open hands cozy air

Brings in the old scent of the sun,
Though I know for sure I'm not dreaming
And | stand, full of wonder...

Maria Hiszpanska-Neumann, Myszka / Mouse / Maus

RUHE

Mit den Tropfen der Schneeschmelze
Lasst sich groBe Ruhe auf mich nieder.
Ich stehe an einem unbekannten Ufer
und nichts mehr tut weh.

Ich atme die erwachte Kraft der Erde
und erspiire ohne Widerwillen

die frische Harte der Steine,

die keinen Schimmel mehr tragen.

In offene Hande greife ich die sanfte Luft
Herbeistromt der altbekannte Geruch der Sonne
Ich weiB3, dass ich nicht trdume

und verharre voll Staunen...
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KOLYSANKA

Autor Nieznany (z notatek wieziennych Grazyny Chrostowskiej)

Kotysz mnie do snu w Twych ramionach

Stodko kotysz mnie do snu

Blady ksiezyc nam swéj usmiech sle

Z dala dobranoc powiedz mu
Swiat cichutko $pi. Nie méw nic
o wszystkim daj zapomniec.

Daj zapomnie¢ o dreczacym dniu
| kotysz mnie do snu

Lu-li w dal ptynie moj spiew

wsréd palmowych drzew my dwoje

Lu-li piosenka w dal

w twych ramionach zal ukoje
Kotysz mnie do snu - Kocham Cie
przy Tobie tak dobrze mi tu
Szczescie samo nocy tej

Kotysac nas do snu.

LULLABY

Unknown author
(from prison notes by Grazyna Chrostowska)

Rock me to sleep in your arms

Sweetly rock me to sleep

The pale moon sends us its smile

Tell it goodnight from afar

The world quietly sleeps. Don't say anything
let me forget everything.

Let me forget about the harrowing day
And rock me to sleep

Lu-li, my song drifts far away

between palm trees, us two

Lu-li, the song far away

in your arms I'll soothe my sorrow
Rock me to sleep - | love you

next to you | feel so good

It's such happiness, tonight

To rock us to sleep.
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DAS WIEGENLIED

Unbekannter Autor
(aus Haftnotizen von Grazyna Chrostowska)

Wiege mich in den Schlaf in deinen Armen
Wiege mich st in den Schlaf

Der blasse Mond lachelt uns an

Sag ihm aus der Ferne ,Gute Nacht”

Die Welt im stillen Schlaf begriffen.

Sag nichts, lass mich alles vergessen.
Lass mich den qualvollen Tag vergessen
und wiege mich in den Schlaf

mein Gesang entschwebt in die Ferne
wir beide unter Palmen

das Lied entschwebt in die Ferne,

in deinen Armen finde ich Trost

Wiege mich in den Schlaf - ich liebe Dich
so gut ist es hier bei Dir

es ist ein reines Gllick, diese Nacht

in den Schlaf gewiegt zu werden.



Maria Hiszpanska-Neumann, Przy Smietniku / At the trash /Im Mill




Zespot / Team

Warszawa, 2017

Od lewej / from left / von links: Dorota Btaszczyriska, Weronika Btaszczyriska, Gabriela Buzan,
Agata Jonczak, Desistawa Christozowa-Gurgul, Ewa Romaniak, Oleg Dyyak, Beata Malczewska,
Andrzej Rog, Stefan Btaszczynski, Maria Lamers, Monika Kepka, Marek Olma, Kamila Klimczak,
Agata Mysliwiec-Grzaslewicz, Ewa Landowska, Grzegorz Pietak, Piotr Grzaslewicz

Krakow, 2019

Od lewej / from left / von links: Adam Niedzielin, Beata Rybotycka, Dorota Bfaszczyniska,
Weronika Btaszczynska, Stefan Btaszczynski, Pawet Rychlik, 1zabela Krzywdziak, Joanna Pocica,
Ewa Romaniak, Kamil Klimczak, Maria Lamers, Oleg Dyyak, Ewa Landowska,
Desistawa Christozowa-Gurgul, Matgorzata Drzat, Grzegorz Pietak, Monika Kepka,

Piotr Grzaslewicz, Dariusz Bafeltowski, Adam Prucnal, Andrzej Rog




Stefan Blaszczynski

Od kilku lat, na wiosne, zanurzamy
sie z przyjaciétmi muzykami, akto-
rami w odlegty czas, bardzo wazny
dla naszego pokolenia, dla naszej
pamieci.

Czas wielkiego cierpienia i mitosci
ponad cierpieniem. Mitosci, ktéra po-
zwolita przetrwac czas pogardy. Mito-
sci zapisanej w wierszach wieZniarek
obozu koncentracyjnego w Ravens-
briick.

Przygotowujemy koncert, ktéry odby-
wa sie w rocznice wyzwolenia obozu.

Praca twdrcza przy koncercie, wstu-
chanie sie w przejmujgcq poezje,
kazda nuta, dZwiek stuzqce gteboko
poruszajgcym tekstom, uczq wielkiej
pokory.

Mamy zaszczyt wspdtuczestniczy¢é w koncertach, razem z bytq wiezniarkg obozu
w Ravensbriick, Paniq Prof. Wandq Péttawskgq, ktéra za kazdym razem sktada Swia-
dectwo sity mitosci ponad wszystkim. Méwi co jest najwazniejsze i o czym nie wolno
nam zapomniec.

Andrzej Rég, jako pomystodawca tego wydarzenia, z bezgranicznym oddaniem
organizuje, zaprasza twoércow, wykonawcow, rezyseruje i czuwa nad ostatecznym
ksztaftem koncertu. Kazdy z koncertéw jest wydarzeniem mocno zapisujqcym sie
w pamied, za kazdym razem porusza inne, najwazniejsze struny naszej wrazliwosci.
#Sita Mitosci” zmienia spojrzenie na rzeczywistos¢ wokdt nas.

*X¥

For a few years now, in spring, together with our friends, musicians and actors, we dive
into the past times, the period very important for our generation and for our memory. The
time of great suffering and love beyond suffering. The love that allowed to survive the time
of contempt. The love written down in the poems of Ravensbriick concentration camp
prisoners.
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We are preparing a concert, which takes place on the anniversary of the prisoners’ liberation.
The creative work put into the concert, listening in to the emotional poetry, each note, each
sound serving the deeply moving verses, teaches great humility.

We have the honour of taking part in the concert together with a former prisoner of
Ravensbriick, Professor Wanda Péttawska. Everytime she gives the testimony of strength
of love beyond everything. She talks about what is most important and what we are not
allowed to forget.

Andrzej Rég, as the originator of this event, organises, invites creators, directs and watches
over the final shape of the concert with boundless devotion. Each of the concerts is an event
to be remembered long afterwards as a distinct memory, each time it moves different, most
important strings of our finer feelings. “The Power of Love” changes the view on the reality
around us.

*X*

Seit mehreren Jahren unternehmen wir jeden Friihling mit befreundeten Musikern und
Schauspielern eine Zeitreise in die fiir unsere Generation sehr wichtige Vergangenheit, in die
Zeit einer schweren Priifung und grofSer Liebe, die es den betroffenen Menschen ermdglichte
zu liberleben.

Diese Liebe ist in der Dichtung der weiblichen Hdftlinge vom KZ Ravensbriick eingeschlossen

Wir bereiten ein Konzert vor, das am Jahrestag der Befreiung des Lagers stattfindet. Die
Vorbereitungsarbeit, dann das Eintauchen in diese Gedichte und in die sie begleitende Musik
hinterlassen einen bleibenden Eindruck und lehren uns groSe Demut.

Es ist uns eine gro3e Ehre, dies alles mit der ehemaligen Ravensbriick-Gefangenen Frau Prof.
Wanda Péttawska erleben zu diirfen, die, von groBBer Liebe getragen, darauf hinweist, was im
Leben von gréfSter Bedeutung ist, und was dem Vergessen nicht anheimfallen darf.

Andrzej Rdg, Initiator dieses Projekts, organisiert das Konzert, lddt Ausfiihrende ein, fiihrt
Regie und gibt der Veranstaltung ihre endgliltige Form.

Jedes Konzert beeindruckt die Zuschauer stark, indem es jedes Mal neue Impulse vermittelt
und andere Bereiche unserer Emotionalitdt beriihrt. Die Veranstaltung. ,Kraft der Liebe”
dndert unseren Blick auf die Realitdit.
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Roman Klimowicz

Dzieki wspomnieniom dr Wandy
Pdttawskiej, poprzez dZzwiek — kom-
pozycje, staratem sie opisa¢ ludzkq
postawe, probujqc wnikng¢ w losy
bohaterek. Mysle, ze temat muzyczny
powinien odnosic sie do tych najgfeb-
szych sfer Ducha, ktéry dzieki poezji,
dawat wiezniarkom mozliwos¢ za-
chowania wtasnej tozsamosci, pod-
trzymania nadziei. To doswiadczenie
uczy wartosci ludzkiego zycia.

*X¥

Thanks to Dr. Wanda Péttawska’s memories, through sounds, through compositions
| tried to describe human viewpoint, as | tried to delve into the heroines’ stories. | think that
a musical topic should refer to the deepest levels of the Spirit, which, thanks to poetry, let the
prisoners keep their own identity, keep the hope alive. This experience teaches you the value
of human life.

*X¥

Dank der Erinnerungen von Dr. Wanda Péttawska versuchte ich durch Ton und
Komposition, Verhaltensweisen von Menschen wiederzugeben und mich in deren
heldenhafte Haltung hineinzuversetzen. Ich glaube, dass die von uns komponierte Musik die
tiefsten Bereiche des Geistes beriihren kann, denen die Poesie der Gefangenen entsprang,
und die ihnen die Kraft verlieh, Menschenwiirde und Hoffnung zu bewahren. Durch diese
Erfahrung erkennt man den Wert des menschlichen Lebens.
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Adam Niedzielin

Koncert ,Sita Mitosci” dotyczyt mnie w jakims sensie w sposdb osobisty. Siostra mo-
jego ojca, Anzelma Niedzielin, byta wiezniarkq obozu w Ravensbriick. Swiadomos¢
przezyc cioci i jej kolezanek dawata mi rodzaj inspiracji, z ktdrq nie spotkatem sie
nigdy wczesniej jako autor muzyki. Czesto pomimo optymistycznego przestania
wiersza trudno byto mi nadac taki charakter muzyki. Uznatem jednak, ze czasami
muzyka z tekstem mogq by¢ w kontrascie.

*H¥

I related to the concert "The Power of Love” somewhat personally. My father’ sister, Anzelma
Niedzielin, was a prisoner of Ravensbriick camp. My awareness of my aunt and her friends’
experiences inspired me in the way | have never felt before as a composer. Despite the positive
message of the poem, | often couldn’t keep the music in the same spirit. But | decided that
sometimes, music and lyrics can be contrasting.

**¥%

Das Konzert ,Kraft der Liebe” betraf mich irgendwie persénlich. Die Tochter meines Vaters,
Anzelma Niedzielin, war ndmlich auch KZ-Hdftling in Ravensbriick. Das Wissen dartiber, was
die Tante und ihre Lagergenossinnen erlebt hatten, war fiir mich eine Art Anregung, welche
ich zuvor als Komponist in der Weise nie erfahren hatte. Héufig fiel es mir schwer, trotz des
optimistischen Ausklangs eines Gedichts, dazu die passende Musik zu komponieren. Dann
dachte ich mir, dass die Musik durchaus auch im Kontrast zum Text stehen darf.
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Adam Prucnal

Poezja wynika z przemyslen i przezy¢ autora. Wzboga-
cona o opis jego wyobrazeni jest generalnie zamknieta
w stowach. To niesamowite uczucie prébowac pokornie
dodac jej jeszcze jeden wymiar w ktérym moze sie odna-
lez¢ — muzyke. Spotkanie z twdrczosciq Teresy Bromowi-
czowej byto i jest dla mnie niesamowitym doswiadcze-
niem w ktérym poczutem sie tak, jakby sama autorka
opowiadajqgc mi o tym wrecz zachecata do muzycznego
opisu sytuacji. Jesli przy tej okazji ktos dowie sie, Ze takze
w tak dramatycznych i podtych okolicznosciach, lub w
ich rozpamietywaniu mozna tworzy¢ tak pozytywngq poezje — to ma to dla mnie sens.
Bowiem, cytujqc Wande Péttawskq to wtasnie to ,napetnia ludzkie zycie tresciq, ubo-
gaca, rozszerza dusze i z rzeczy zwyktych czyni niezwykle. Przeksztatca zwykty dzien
w wielkie Swieto a Zycie w wielkq przygode”. Ja za to bardzo dziekuje.

**¥

Poetry comes from the reflections and experiences of an author. Enriched by descriptions of his
imaginations, it's generally locked into words. It's an amazing feeling, trying to humbly add it
one more dimension in which it can find itself — music. Getting to know the artistic works of
Teresa Bromowicz was, and still is for me, an amazing experience, in which I felt as if the author
herself was telling me the story, simply encouraging me to create a musical description of the
situation. If someone else also gets to find out that during such dramatic and horrible conditions,
or while recollecting them, you can create such a positive poetry — that’s what holds the sense of it
for me. Because, citing Wanda Péttawska, that’s what “fills human life with matter, enriches and
expands the soul and of usual things creates the unusual. It changes a normal day into a great
holiday, and it changes life into a great adventure.” I'm very thankful for that.

XXX

Die Poesie hat ihre Quelle in Uberlegungen und Erlebnissen des Autors. Bereichert durch dessen
Vorstellungskraft, findet sie in Worten ihren vollkommenen Ausdruck. Es ist ein einzigartiges Gefiihl,
ihr dann noch eine zusditzliche Dimension zu verleihen, und zwar die der Musik. Die Begegnung
mit den Gedichten von Teresa Bromowicz war und bleibt fiir mich eine groB8artige Erfahrung: Ich
hatte den Eindruck, als wiirde die Autorin in einen Dialog mit mir treten und mich ermuntern,
auch mittels Melodie ihre Gedanken zu schildern. Denkt man dariiber nach, wieso es mdglich
war, unter so menschenverachtenden Bedingungen eine optimistische Poesie zu schaffen, ist man
einer wichtigen Erkenntnis nahe. Denn gerade das meint Wanda Péttawska, indem sie sagt, darauf
komme es an, was ,das Leben des Menschen sinnvoll und ausgefiillter macht, des Menschen Seele
erweitert und das Einfache zum AulBergewbhnlichen macht, den gewdhnlichen Tag in ein Fest und
das Leben in ein grof3es Abenteuer verwandelt’ Und dafiir gebiihrt ihr unser Dank.
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Ewa Landowska

~Cztowiek nie jest ciatem, cztowiek tylko MA ciato” (Wanda Péttawska). To dla mnie
najwazniejsze przestanie SitY MItOSCI.

*X*

"A man isn't just a body, a man only HAS a body” (Wanda Péttawska). To me, this is the most
important message of THE POWER OF LOVE.

*X*

~Der Mensch ist nicht der Leib allein, sondern er HAT den Leib” (Wanda Péttawska). Das ist fiir
mich die wichtigste Botschaft der KRAFT DER LIEBE.

Andrzej Rog

Poezja sprawita, ze Bohaterki z KL Ravensbriick staty sie dla mnie tak bliskimi oso-
bami, jak siostry. Pani Wanda Péttawska jest dla mnie drugq matkq, a przez Jej do-
Swiadczenie i dar Ducha Prawdy stata sie autorytetem dla tysiecy. Niektdre wiersze
Wiezniarek Zyjq w mojej pamieci i nieraz w moich rozwazaniach powracajq Ich po-
etyckie metafory. To wielka nauka prostych, zdawatoby sie poje¢: Mitos¢, Ojczyzna,
patriotyzm. | wtasnie, kiedy wspdlnie planowalismy tytut koncertéw pani Wanda
powiedziata: ,Wszystkie znalaztysmy sie tam z powodu mitosci Ojczyzny’”.

*X*

Thanks to poetry, the heroines from KL Ravensbriick became very close people to me, like
sisters. Mrs. Wanda Péttawska is like a second mother to me, and through her experience
and gift of the Spirit of Truth, she became an authority for thousands of people. Some
of the poems of the prisoners live on in my memory and often during my reflections, their
poetic metaphors come back. It’s a great lesson on what you'd think are simple ideas: Love,
Homeland, patriotism. And exactly, as we were planning the title of the concerts, Mrs. Wanda
said: " We were all brought there because of the love of our Homeland.”

*KR¥

Dank der Poesie sind mir die Ravensbriickerinnen schwesternahe geworden. Frau Wanda
Péttawska ist mir gar wie eine zweite Mutter, und durch ihre Erfahrung und den Geist der
Wabhrheit, von dem sie sich leiten Idisst, ist sie zur Autoritdit fiir Tausende geworden. Manche
Gedichte der Gefangenen leben in meinem Gedcdichtnis fort und deren dichterische Metaphern
kommen mir hédufig in den Sinn. Die einfachen Begriffe: Liebe, Vaterland, Patriotismus sprachen
zu uns Bdnde. Und als wir dabei waren, uns den Titel fiir die Konzerte zu (iberlegen, meinte Frau
Wanda Péttawska: ,Wir alle waren dort im Lager wegen der Liebe zum Vaterland”
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